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„VOELKISCHER BEOBACH- 
TER“ wyraża pogląd, iż zachodzi 
konieczność przekształcenia nad- 
miernej liczby inteligencji czeskiej 
na robotników fizycznych... 

Czyż można sobie wyobrazić wia- 
domość bardziej znamienną, bar- 

ej e rystyczną dla naro- 
dowo-socjalistycznych metod rzą- 
dzenia ludźmi? 
` Precz z inteligencją, bo tylko ta 
sfera umiałaby się poznać na Wszy- 
stkich perfidnych sztuczkach propa 
gandy niemieckiej i ukazać praw- 
dziwe oblicze efektów propagando- 
wych, obliczonych jedynie na pœ 
ziom umysłowy bardzo słabo wy- 
DRODZE i nieuświadomionych 


© ada z inteligencją — bo przede- 
wszystkiem ona zachowała jeszcze 
w tem ogólnem szaleństwie ; chao- 
sie współczesnym tę szezyp tę kry- 
tycyzmu, któraby jej pozwoliła do- 
trzeć do sedna straszliwych fraze- 
sów narodowo - socjalistycznych 
fabrykowatych na pokarm dla mas 
i ukazać ich przerażającą pustkę i 
nicość. Precz z inteligencją—bo tyl- 
ko wśród niej narodzić się moga 
ludzie, którzy wreszcie kiedyś pod- 
niosą walkę z tym zalewem zakła- 
mania i zła, jakie z kuźnie „ideolo- 
gii“ narodowo-socjalistycznej spły- 
wają na Świat. 

Hasła tego nauczyli się Niemcy 
w czasie długoletnich doświadczeń 
w latach, w których sprawowali 
władzę... Nauczyć się go też mo- 
gli od tych, którzy w gruncie rze- 
czy stanowią wzór dia niemal wszy 
stkich ich poczynań oraz źródło i 
natchnienie ich mądrości politycz- 


nej. 

Z łam „Vólkischera* odzywa się 
przecież najwyraźniej hasło pierw- 
szych miesięcy rzędów  bolszewic- 
kich, kiedy fo przeź romujownać 
obszary em przeszedł pó! dzik 
ebłędny krzyk, ścinający krew cz 
żyłach każdecę cywilizowanego czło 
wieka: 

DAŁOJ GRAMOTNYJE! 
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Inicjatywa wymyka 
się z rąk niemieckich 
Anglja zdecydowana 


na rozgrywkę 
(Patrz artykni wstępny na str. $-0]) 


W kilku słowach 


— Pomiędzy Fiładelfją a 
skiem w Camdem, oddalonem o 10 
kim. podjęto pierwszą próbę utrzy- 
pocztowej za 


na lotnisku w Camdem. 
— W Wiedniu i Austrji dolnej wła- 


rakterze religijnym, których siedziby 
zarządów znajdowały się w probo- 
stwach. 


— Z wyspy Rodos donoszą, iż w 
pobliżu wyspy Simi spłonął parowiec 


płynący pod flagą panam- 
zyna pożaru jest nieznana. 


ważnie żydów, oraz 18 ludzi załogi. 

— Minister spraw zagranicznych 
Egiptu Yehia Pasza wyjechał z Sofji 
do Białogrodu. 

— Brytyjskie władze policyjne 
wszczęły energiczne dochodzenie w 
sprawie wybuchu pożaru na pokła- 
dzie holenderskiego parowca „Tapan- 
celi*. Istnieje podejrzenie, iż statek 
został podpałlony przez członków ir- 
landzkiej armji republikańskiej. 


Premjer Kanady Mackenzie 
King oznajmił, iż przedstawiciele Ja 
wyrazili rządowi kanadyjskiemu 
głębokie ubolewanie 1 kondolencje z 
powodu bombardowania Czangteń, w 
czasie którego został zabity misjo- 
narz kanadyjski Caswell i jego żona. 
— W śródmieściu Sztokholmu wy- 
darzył się poważny wypadek tram- 
wajowy. Z powodu złego funkcjono- 
wania, zamulców, traranwaj pędzący z 
dnażą szybkością przejechał trzy ko- 
biety. Wielu pasażerów odniosło ra- 
ny. 

— Wojskowy wodnopłatowiec wło- 
ski spadł w czasie ćwiczeń do tezę 
z nieznanych dotychczas powodów, w 
okolicy s tę hok w 'ilości 5 


osób. pomiosłą, 


Piotrków — Tomaszów — Radomsko, sobota 8 lipca 1939 r. 


Społeczeństwo uwierzyło w pau- 
zę. Od kilku dni dalekobieżne 
pociągi odchodzą z Warszawy 
znowu zapełnione, ludzie przesta- 
l się bać i uciekają z dusznego, 
rozpalonego i „rozkopanego” mia- 
sta, jadą w Karpaty, do uzdro- 
wisk, nad morze. 

Ci, co jeszcze w ubiegłym ty- 
godniu mówili: „tylko Świder”, 
teraz zmieniają marszrutę i jadą 
w inne dzielnice pięknej polskiej 
ziemi, Szczególnie liczne są wy- 
jazdy nad Bałtyk. Nie działa tu 
żadna propaganda, instynkt sam 
prowadzi i kieruje ludzi nad mo- 
rze. 


Jest w tym pędzie ku morzu| swoje 


| 


coś z symbolu, z przywiązania i 
z S a UAI 


warstw ludności, które przez po- 
byt na wybrzeżu zamanifestować 
chcą swoim i obcym, jakim skar- 
bem dla Rzeczypospolitej są te 
morskie wody, prowadzące w 
świat szeroki a zagrożone przez 
złego sąsiada. 

Kiedyś należeć nawet może do 
dobrego tonu, jeśli ktoś będzie 
mógł powiedzieć w salonie: 

— Lato 1939 spędziliśmy nad 
Bałtykiem. 

Przeświadczenie o wielkiej pau- 
zie gdańskiej utrzymuje się nie- 
tylko w Polsce, ale i w innych 
krajach. Dzienniki angielskie i 
francuskie skierowały narazie 
zainteresowanie ku in- 


nym zagadnieniom, a tylko dy- 
rygowana prasa niemiecka htutczy 


jeszcze gniewnie, przedewszyst- 
kiem na Anglików, nazywając 
„Foreign Office fabryką kłamstw” 
o Gdańsku. Takie i podobne, 
wielce soczyste tytuły widnieją 
w prasie niemieckiej nad artyku- 
łami, pełnemi obelg i złości bez- 
silnej na tych, którzy stawiają ta- 
mę germańskiemu pochodowi. 

Ale dyplomacja w tym roku 
lata spokojnego mieć z pewno- 
śsią nie będzie. Jakieś rozmowy, 
jakieś próby nawiązywania kon- 
taktów będą, a może już nawet 
są podejmowane. Także w kwe- 
stji gdańskiej, Wielce znamienne 
są w tej mierze informacje neu- 
tralnej i poważnej prasy szwaj- 
carskiej. 


Tak pi kwradai Nachrichten” 


Hacha skarży się Hitlerowi 


„Krzywda dzieje się Czechom” 


LONDYN, 7.7. „Daily Express” 
podaje z Pragi, że prezydent pro- 
tektoratu Czech i Moraw dr, Ha- 
cha za pośrednictwem niemiec- 
kiego protektora Neuratha zwró* 
cił się do Hitlera, aby go przyjął 
na specjalnej audjencji. Prezy- 


kie przeciw Czechom. 

Dr. Hacha wymienia m. in. na- 
stępujące skargi: 1) 800 tys. Cze- 
chów mieszkających w Sudetach 
mu być ewakuowanych do pró- 
tektoratn. Rząd niemiecki prag- 
nie uczynić obszary sudeckie cał- 


2) Niemiecki komisarz Rzeszy 
skonfiskował 800 miljonów ko- 
ron czeskich. 3) Młodzież czeska 
w wieku poborowym ma być wy- 
syłana do pracy do Niemiec, 4) 
W mniejszych miastach czeskich 
t na wsiach władze niemieckie 


dent Hacha przygotował memor-| kowicie niemieckiemi i nie ufaj zmuszają rodziców czeskich, aby 
jał, w którym gorzko żali się naj Czechom, którzy wykorzystaliby 


akty niesprawiedliwości i teroru, 
stosowane przez władze niemiec- 


| 


pierwszą okazję, aby odegrać ro- 
lę dywersyjną w razie konfliktu. 


posyłali swe dzieci do niemiec- 
kich szkół. 
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Czystka w Reichswehrze 
Zmiany w korpusie oficerskim 


LONDYN, 7.7, Trwająca od pa- 
ru miesięcy „ezystka” w niemiec- 
kim korpusie oficerskim ma na 
celu wyeliminowanie z wyższych 
stanowisk w Reichswehrze ofice- 
rów niezwiązanych z partją. 

Ostatnio przeniesiony został na 
stanowisko administracyjne gene- 
ralny inspektor rezerwy w düs- 
seldorfskim okręgu wojskowym, 
gen. mjr. Prondzyński. Stało się 
to naskutek inerwencji partji. 


Gen. Prondzyński, któremu m. 
in. zarzucano jego polskie po- 
chodzenie, nie taił nigdy swych 
monarchistycznych przekonań. 

Na jego miejsce mianowano 
gen. mjr. lotnictwa Dankelman- 


na, który w r. 1929 wstąpił do 


partji, a od 1931 r. zaprzyjaźnio- 
ny jest z Goeringiem. 

Z inicjatywy Goeringa miano- 
wany został obecnie na ten waż- 


ny posterunek w diisseldorfskim 
okręgu wojskowym, jednym z 
tych okręgów, które na wypadek 
operacyj wojennych  skierowa- 
nych przeciwko Holandji lub Bel- 
gii odgrywać hędą dużą rolę. 

Już dziś okręg diisseldorfski 
łącznie z sąsiedniemi okręgami 
uznawany jest przez sztab nie- 
miecki jako baza wypadowa przy 
szłego ataku na Anglję. 
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Warszawa się wyłudnia — Ruchliwe lato dyplomacji 
Dyskusja o »Iwach i baranach« 


Cena 10 nei L E GRAM Rók XKAN. 


donoszą, jakoby w Londynie 
otrzymano raporty dyplomatycz- 
ne, z których wynika, że Niemcy 
gotowe są rozpocząć bezpośred- 
nie pertraktacje z Polską w spra- 
wie Wolnego Miasta Gdańska. 
Należałoby wnosić, że Polska nie 
ma żadnego powodu do uchyle- 
nia się od ewentualnych rozmów 
z Niemcami, naturalnie pod tym 
zasadniczym warunkiem, że pra- 
wa Polski w Gdańsku nie ulegną 
najmniejszemu nawet uszczuple- 
niu. 

Zdawaćby się też mogło, że 
wstępnym niejako warunkiem 
podjęcia rozmów przez Polskę 
musi być całkowita demilitaryza- 
eja Wolnego Miasta. Pełne po- 
parcie tego postulatu przez An- 
glję i Francję jest oczywiście za 
pewnione. 

W krótkim czasie, bo na rze- 
czy przewłekłe dziś nie pora, do- 
wiemy się, czy w przytoczonej 
wieści szwajcarskiej tkwi jakieś 
ziarno prawdy, czy też jest to ja- 
kiś nowy bałon próbny z fabryki 
berlińskiej. 

s » 
KJ 

Interesujące, i jak się zdaje, 
tym razem wiarogodne informa- 
cje otrzymano w Warszawie 6 
rokowaniach moskiewskich. : 

Okazuje się mianowicie, że An- 
glja i Francja zażądały od Rosji 
sowieckiej, aby gwarantowała ona 
niepodległość i nienaruszalność 
granic Holandji i Szwajcarji. Gwa 
rancja ta miałaby równoważyć 
przyjęte przez mocarstwa  za- 
chodnie żądanie Rosji co do gwa- 
rantowania niepodległości Finlan- 


dji, Łotwy i Estonji 
(fokończenie na str, 2-05) 


Henderson 
u króla 
LONDYN, 7.7. Król przyjął dzić 
rano na audjencji ambasadora bry 


tyjskiego w Berlinie Hendersona. 
Rozmowa trwała pół godziny. 


Druga rocznica Krwawej zawieruchy 


Uroczystości w Tokio—Huk armat w Chinach 


iWezoraj, 7 lipca minęło 2 la- 
ta krwawej zawieruchy na Dale- 
kim Wschodzie. 

Dwa lata wojny Japonji prze- 
eiw Chinom, wojny , która trwa 
mimo, że nigdy nie została for- 
malnie wypowiedziana. Jak do- 
noszą depesze z Tokjo, dzień ten 
obchodzony był uroczyście w Ja 
ponji, Mandżukuo, oraz w zaję- 
tych prowinejach chińskich, ja- 
ko druga rocznica rozpoczęcia 
działań wojennych w Chinach w 
imię budowy „nowego ładu”. 


Komitety lokalne, zorganizowa 
ne celem przeprowadzenia  ob- 
chodu, wydały do ludności a- 
pel; przypominając jej; iż dzień 
dzisiejszy powinien być dniem 


mobilizacji moralnej całego naro- 


du. W tym celu ludność winna 
skupić się psychicznie, wyrzec 
się wszelkich rozrywek i przyjem 
ności, picia, palenia i mięsa. Na 


dzień dzisiejszy odezwy poleca- 
ją tylko jedną potrawę, składają- 
cą się z jarzyn. Kina i teatry są 
zamknięte. 

„Centralna liga mobilizacji mo 
ralnej kraju” zorganizowała sze- 
reg wielkich manifestacyj, w któ 
rych wziął m. in. udział książę 
Konoye. 

Tegoż dnia odbyła się w Tokjo 
konferencja prasowa u premje- 
ra, na którą zaproszeni byli rów 
nież dziennikarze zagraniczni, 

Premjer Hiranuma, odpowiada 
jąc na zapytania dzienikarzy, 0- 


świadczył, iż Jąponja nzna nie- 


zwłocznie nowy ustrój Chin cen- 
tralnych po jego ukonstytnowa- 
niu się. 


W. ślady: Japonji oczywiście 
wstąpi Mandżurja. Wprowadze- 
nia nowego ustroju w Chinach 


centralnych należy oczekiwać w 
najbliższej przyszłości. Podstawą 


nowego ustroju będzie autono- 
mja. Zasady Sun Yat Sena zosta 
ną odrzucone, ponieważ dopusz- 
czają komunizm. 

Wojsko japońskie, mówił dalej 


premjer, pozostanie w Mongolji| 


Wewnętrznej oraz w kilku miej- 
sceach Chin Północnych. Wycofa- 
nie wojsk japońskich  niezwło- 
cznie po wprowadzeniu nowego 
ustroju byłoby niemożliwe. 

Zadaniem Japończyków będzie 
utrzymanie ładu i pokoju. Woj- 
ska, których zadaniem będzie 0- 
brona przeciwko Kominternowi, 
będą stacjonowane w sposób nā- 
pół stały. Ośwładczenia swe Hi- 
ranuma zakończył, twierdząc, iż 
zasady przedstawione w oświad 
czeniach ks. Konóye pozostają 
nadal podstawą polityki japoń- 
skiej. 

Uzupełnieniem tego, co zosta- 
ło powiedziane na kontorene 


prasowej jest treść . proklama- 
eji do narodu, wydanej z oka- 
zji drugiej rocznicy walki o pod- 
bój Chin. 

W, proklamacji tej premjer Hi- 
ranuma oświadczył m. in., że Ja 
ponja pragnie czynnie współpra- 
cować z narodami, wykazującemi 
zrozumienie dla jej stanowiska, 
dającemi dowody dobrej woli i 
zainteresowanemi w wzmocnie- 
niu paktu antykominternowskie- 
go. 

Natomiast Japonja nigdy nie 
zawaha się podjąć niezbędne za- 
rządzenia obronne przeciwko kra 
jom, które 'usiłowałyby przyjść z 
pomocą Czang-Kai-Szekowi oraz 
występowały pośrednio lub bez- 
pośrednio przeciwko nowemu po 
rządkowi na Dalekim  Wscho- 


ie. 
(Dokończenie na str. 2-ej). 
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wielka pauza 


(Dokończenie ze str. (-szei) 


Moskwa zajmuje stanowisko o- 
porne wobec żądania angielsko- 
francuskiego, zasłaniając się for- 
malnie tem, iż Holandja i Szwaj- 
carja nie uznały dotychczas pań- 
stwa sowieckiego. Pozatem rząd 
holenderski zawiadomił Anglję, 
iż Holandja nie życzy sobie na- 
leżeć do państw, objętych syste- 
mem gwarancji. 

W Paryżu i Londynie nastały 
znowu nastroje bardziej optymi- 
styczne, z wielu stron wypowia- 
dane są nadzieje, że mimo wszyst- 
ko w ciągu niewielu już dni doj- 
dzie do porozumienia i do za- 
warcia układu trzech mocarstw. 

Zobaczymy. 

s s 
* 

W sytuacji wewnętrzno - poli- 

tycznej trwa cisza, przerywana 


jedynie teoretyczną dyskusją na 


łamach prasy. Zapoczątkował tę 
dyskusję jak wiadomo, artykuł 
centralnego organu Ozonu, wypo- 
wiadający się przeciw ewentual- 
nej „pożyczce ideowej” w Anglji, 
czyłi przeciw powrotowi Polski 
do „demokracji politycznej”. 

Obecnie ozonowy organ cen- 
tralmy wystąpił z nowym artyku- 
lem, w którym sławi istniejący 
w naszym kraju polityczny stan 
rzeczy, i ujmuje w trzech punk- 
tach istotę ustroju konstyłucyj- 
nego. Pismo twierdzi, że ustrój 
ten: 

1) gwarantuje Polsce prawnie u- 
trzymanie prymatń siły zbrojnej, 2) 
zarazem zapewnia jej silny rząd, zdol 
ny do pobierania decyzji w imię hi- 
storycznych interesów narodu i 3) po- 
zwala prowadzić społeczeństwo po 
drodze trudnej, wymagającej ciężkich 
ofiar 1 wysiłków, ale wiodącej ku 
nieustannemu wzrostowi sił i wielkiej 
przyszłości. 


Jak wiadomo, żadne stronnic- 
two polityczne w Polsce (zastrze- 
żenia zgłaszało w różnych cza- 
sach tyłko Stronnictwo Narodo- 
we) nie prowadzi agitacji za 
zmianą konstytucji, uważając, że 
w jej ramach jest dosyć miejsca 
na swobody obywatelskie i na de- 
mokraeję zorganizowaną. 


Znamienne uwagi w tej mierze 
wypowiada organ ludowy „Piast”, 
powołująe się w argumentacji za 
cenną pracę polityczną Mieczy- 
sława Szerera pod efektownym 
tytułem  „Śmiertelni bogowie”. 
Książka ta traktuje o demokracji 
i od dyktaturze oraz o rządach 
„autorytatywnych”: 


„Swoboda w myśleniu, karność w 
działaniu — to zasadą demokracji, 


celem jej spokój, ale to nie pokój, 
to cisza owych miast, w których 
mury już wkracza nieprzyjaciel. 
Dyktatorzy potrzebują nawewnątrz 
tchórzostwa obywateli, aby dali so- 
bą rządzić, nazewnątrz zaś ich od- 
wagi, aby ich bronili, „ale odwaga 
z tchórzostwem pogodzić się nie da, 
kto nawewnątrz jest baranem, ten 
nazewnątrz nie stanie się lwem*. 


Nawiązując do aktualnej sytua- 
cji międzynarodowej, organ ludo- 
wy daje wyraz wierze, że na wy- 
padek wojny „zwycięstwo nale- 
żeć hędzie niewątpliwie do demo- 


kracji* i wyraża zdziwienie, dla- | 
czego „mimo sojuszu z Francją, | 
Anglją” niektóre pisma ozonowe | 


boją się demokracji, jak „djabeł 
święconej wody”: 

Mimo, że nam tak pragną obrzy- 
dzić ustrój demokratyczny, w któ- 
rym władza zwierzchnia należy do na- 
rodu, my ludowcy pozostaniemy przy 
demokracji w przekonaniu, że w ten 
sposób przygotowujemy państwu 
dzielnych obrońców, „dźwigamy Pol- 
skę wzwyż* — z dzisiejszego zasto- 
ju i zacofania, z nędzy, ,władnej ca- 
łemu pokoleniu“ — kn postępowi, do- 
brobytowi, kulturze mas, sprawiedli- 
wości społecznej. 

W chórze pism, które interesu- 
ją się „groźbą demokratycznego 
zalewu” 


Polski była „zjawiskiem groź- 
nem”, ponieważ torowała ona po- 
lityce berlińskiej „drogę do opa- 
nowania Polski”, poczem pisze: 


warto zanotować głos| 
lwowskiego „Wieku Nowego”. Pis | 
mo to podnosi, że „infiltracja dok | 
tryn niemiecko - włoskich” do 


„Niebezpieczeństwo' pośredniego od 
działywania sytuacji  międzynarodo- 
wej na wewnętrzną istnieje zawsze, 
aw tym wypadku skutki muszą wy- 
stąpić zupełnie niezależnie od tego, 
jakie stanowisko zajmie OZN i w ja- 
‚kim stopniu nasze ugrupowania de- 
mokratyczne potrafią wykorzystać 
konjunkturę. 

Nastroje szerokich mas kształtują 
|się pod wpływem faktów, a te two- 
| rzą dziś najistotniejszą propagandę 
idej i form demokratycznych. 

Bo cóż te fakty stwierdzają? Oto, 
że ustrój demokratyczny nie jest sy- 
nonimem słabości państwa, lecz prze 
ciwnie, — da się pogodzić z pełną 
mocarstwowością. 

że wolność obywatelska nie jest 
przeszkodą dla rządów silnych i świa 


Mimo jednak tych uroczystości 
i obchodów na Dalekim Wscho- 
dzie nie ustaje huk armat i 
trzask bomb, padających z samo- 
lotów. 

Komunikat agencji Domei do- 
nosi, że wojska japońsko - man- 
dżurskie wyparły oddziały wojsk 
sowiecko - mongolskich, w sile 
około 4 tys. ludzi, usiłując zająć 
pozycje na wschodnim 
rzeki Khatki. 

Według obliczeń głównej kwa 
tery japońskiej w okresie nd 29 
maja do 6 lipca, lotnictwo japeń 
skie strąciło ogółem 401 samo- 
lotów sowieckich. 

Jak dodaje komunikat liczba 
ta obejmuje także 24 samoloty, 
strącone dnia 5 b. m. 

A oto druga depesza z (zung 
King: 


brzegn 


domych swego zadania. 

ża zachowanie klasycznej prawo- 
rządności nie paraliżuje sprawności 
i skuteczności rządzenia. 

że jedność opinji można osiągnąć 
bez przymusu. 

Propagandzie form demokra- 


tycznych. w, Palsce pomaga tów- 
nież „piekło ustrojów totalnych”, 
żałosne skutki niewoli i zmecha- 
nizowania życia. 

Uspokojenie w polityce zagra- 
nicznej sprzyja wymianie myśl 
na aktualne tematy wewnętrzne. 

Dyskusja o ,,pożyczee ideowej” 
nabiera rumieńców. 

(=) 


larm ogłoszono o północy i trwał 
on do godziny 3-ej rano. 


Podczas nalotu 50 samolotów 
w 5-ciu grupach bomhardowało 
miasto w odstępach 15 minuto- 
wych. Dotychczas nie ustalono 
wysokości szkód. Chińskie działa 
przeciwlotnicze rozpoczęły ogień 
po nadejściu czwartej 


grupy. 
strącając 3 samoloty. 


W drugą rocznicę warto przy- 
pomnieć słowa Czang-Kai-Szeka, 
wypowiedziane w pierwszym mie 
siącu wojny: 

— Aby opanować Chiny, nie 
wystarczy 25 lat. Wejść do nas 
łatwo, ale wyjść żywym trudno. 


Wizyta min. Funka 


w Amsterdamie 


AMSTERDAM, 7.7. Bawiący w 
Holandji od kilku dni minister go- 
spodarstwa Rzeszy Funk przyjął 
dziś przedstawicieli prasy holender 
skiej, wobec których oświadczył, 
iż wizyta jego jest wyrazem prag- 
nienia Niemiec rozszerzenia swobod 
nej wymiany handlowej w Europie 
zachodniej, gdzie polityka ekono- 
miczna Rzeszy, równolegle z syste- 
mem układów wymiennych, zawar- 


tych z Europą południową, zmierza | 


a e = 
Druga rocznica krwawej zawieruchy 
| (Dokończenie ze str. f-e;) 
W nocy z czwartku na piątek 
samoloty japońskie dokonały po- 
nownego nalotu na miasto. A- 


do zwiększenia obrotów  handlo- 
wych. 

Rozmowy ministra z rządem ho- 
lenderskim miały na celu znalezie- 
nie bardziej wolnej formy obrotów 
handlowych w niektórych dziedzi- 
nach, W zakończeniu Funk wyra- 
ził nadzieję, że od roku przyszłego 
większość trudności, na jakie na- 
potyka wymiana gospodarcza ho- 
lendersko - niemiecka, zostanie u- 
sunięta. 


Neutralność Szwajcarii 
poza dyskusją 


BERN, 7.7. Rada związkowa wy 
słuchała expose szefa departamen- 
tu politycznego o sytuacji między- 
narodowej, a w szczególności o ro- 
kowaniach międzynarodowych, do- 
tyczących neutralności Szwajcarji. 

Szef departamentu politycznego 
oświadczył następnie, że rada związ 


kowa podziela we wszystkich punk- 
tach poglądy i stanowisko departa- 
mentu politycznego. Neutralność 
Szwajcarji jest sprawą, stojącą po- 
za wszelką dyskusją, w związku z 
tem niema żadnego powodu podej- 
mować jakichkolwiek demarche, ' 


„Plan Palestyński” 


odrzucony przez Ligę Narodów 


LONDYN, 7.7. Dzienniki lon- 
dyńskie donoszą z Genewy, że ko- 
misja mandatowa Ligi Narodów 


5 głosami przeciw 2 wypowie-| skich 


niezgodny z postanowieniami 

mandatu. 

Przyjęcia propozycyj brytyj- 
odmówili przedstawiciele 


działa się przeciw propozycji bry-| Holandji, Szwajcarji. Belgji, Nor- 
tyjskiej w sprawie planu pale-| wegji i Portugalji. Za propozy- 


styńskiego, uważając, że jest on| cjami 


głosowali przedstawiciele 
Wielkiej Brytanji i Francji. 


Hitler niezadowolony 


Rozmowa z ambasadorem hiszpańskim 


LONDYN, 7.7. (Tel. wł). Z Ber- 
lina donoszą, iż kanclerz Hitler 


Poseł Słowacji Sidor 


u Qica Świętego 

CITTA DEL VATICANO, 7.7. — 
Ojciec św. Pius 12-ty przyjął nowe 
go posła słowackiego Karola Sido- 
ra, który złożył swe listy uwierzy- 
telniające. 

W odpowiedzi na przemówienie 
posła Papież wyraził uznania sym- 
patji dia narodu słowackiego i 
wspomniał o św. Cyrylu i Meto- 
dym, apostołach słowackich, któ- 
rych święto obchodzimy w dniu 
dzisiejszym. 

Przemówienie swe Ojciec św. wy 
głosił po łacinie, poczem powie- 
dział kilka słów w języku słowac- 
kim, a następnie rozmawiał z po- 
słem pół godziny w języku niemiec 
kim. 


Przesilenie gabinetowe 


w Holandii 


HAGA, 7.7. Urzędowo donoszą, 
że królowa Wilhelmina przyjęła 
dziś  Deckersa, przewodniczącego 
parlamentarnej grupy katolickiej, 
którego zapytała o opinję, komu 
należałoby powierzyć misję utwo- 
rzenia nowego rządu. 

Królowa zamierza zwołać wie- 
czorem naradę z udziałem przewod 
niczących obu izb, wiceprzewodni- 
czącego rady państwa i ministra 
stanu Focka. 


LWÓW, 7.7. Dziś o godz. 12.27 
(przybył do Lwowa przejazdem z 
' Rumunji b. król albański Achmed 
Zogu z małżonką ekskrólową Geral 
dyna, córeczką, czterema siostrami 
i świtą, składającą się z ministra 
dworu, oficerów, podoficerów, se- 
kretarza, piastunki i in. w liczbie 


„15 osób, 


Mimo, że koleje na terenie 
,Gdańska pozostają pod polskim 
zarządem, hitlerowcy gdańscy od- 
dawna tworzyli już wśród pra- 
|eowników kolejowych, zarówno 
narodowości niemieckiej jak i 
polskiej, wszelkiego rodzaju ko- 
mórki partyjne, których zwierzch 
nictwo należało z reguły do hit- 


lerowca z Rzeszy Niemieckiej, o| 


czem alarmowaliśmy w 
czasie opinję publiczną. Że alar- 


Goście albańscy zajmują osobny 
rumuński wagon sypialny. B, mo- 
narcha wiezie z sobą 60 kufrów þa- 
gażu. 

Powitani na dworcu przez nacz. 
wydz. urz. wojew. Charewicza i 
starostę grodzkiego dr. Klimowiec- 
kiego, para królewska wraz z naj- 
młodszą siostrą króla udała się na 


ny. Wykłady te prowadzone są, 
przez specjalnych instruktorów 
sztabowych przybyłych z Rzeszy 
Niemieckiej. (x) 

X 


W tych dniach wszyscy Polacy 


"w wieku poborowym otrzymali 


w Gdańsku wezwanie do stawie- 
nia się przed komisję lekarską 
eelem przydziału ich do tak zw. 


swoim | Hilfsdienst, 


Przypominamy, że na podsta- 


¡my nasze nie były bezpodstawne| wie umów polsko - gdańskich 


świadczy organizacja zawodowa| Polacy mieli być wyłączeni od 


jaka powstała ostatnio na terenie 
P.K.P. w Gdańsku. 

Pod pokrywką tak zwanego 
Fachschaft der Feldeisenbahner 
zostały utworzone dla 300 kole- 
jarzy narodowości 


przymusu Hilfsdienstu ze względu 
na wybitnie narodowo - socjali- 
styczny kierunek działalności. 
Jest to więc jeszcze jedno pogwał- 
cenie praw polskich w Gdańsku, 


niemieckiej| a przytem, wobec zupełnie nie- 


należących do partji narodowo- | dwuznacznego charakteru Hilfs- 


socjalistycznej specjalne 


kursy | dienstu w obecnej chwili, jest to 


Krói Zogu w Polsce 


LJ e e 
A a pan | W Warszawie zabawi 3 dni 


zwiedzanie Lwowa, gdzie pobyt po- 
trwa do godz. 15.45. W zwiedza- 
niu towarzyszy im siedem osób ze 
świty. 

O godz. 15.15 nastąpi wyjazd w 
dalszą drogę do Warszawy, gdzie 
b. król zabawi 2 — 3 dni, poczem 
uda się w dalszą drogę do Gdyni, 


 Jaczejki hitlerowskie 
na polskich kolejach w Gdańsku 


skiego rekruta do niemieckiego 
wojska. (x) 


„Daily Express” twierdzi, iż 
część nielegalnych sił wojsko- 
wych na terenie Gdańska składa 
się z Ukraińców. 

Nadesłane z Niemiec na teren 
W. M, Gdańska oddziały S. A. 
naogół nie mając zbyt wiele za- 
jęcia, stają się z każdym dniem 
coraz więcej uciążliwe dla miej- 
scowej ludności. Donoszono już 
kilkakrotnie o różnych żajściach 
i słarciach. 

Zajścia wynikają na tle apro- 
wizacyjnym. Wygłodzeni sztur- 
mowcy z Niemiec domagają się 
od obywateli gdańskich, u któ- 
rych stoją na kwaterach, inter- 
sywniejszego żywienia ich. Gdy 
to nie następuje — szturmowcey 


taktyki kołejowej w czasie woj-! niczem więcej jak poborem pol-| biorą się to bicia. 


odbył blisko godzinną rozmowę 
z ambasadorem hiszpańskim mar- 
kizem Magaz. Minister Ribben- 
trop nie był obecny przy tej roz- 
mowie. 

W kołach dobrze poinformowa- 
nych sądzą, że rozmowa ta była 
w związku z niezadowoleniem 
Hitlera z rozwoju stosunków nie- 
miecko-hiszpańskich. (R.) 


Wybory dziekanów 
na Politechnice 
Warszawskiej 


Na Politechnice Warszawskiej do 
konano wyboru dziekanów na po- 
szczególnych wydziałach. 

Dziekanem wydziału mechanicz- 
nego wybrano prof. Tołoczkę, inży- 
nierji prof. Jana Piotrowskiego, e- 
lektrycznego, prof. Miecz. Pożary- 
skiego, architektury prof. Bryłę i 
chemicznego prof. Urbańskiego. 


Huragan na Polesiu 


3 osoby zabite 


BRZEŚĆ. 7.7. Nad powiatem ko- 
szyrskim i łuninieckim na Polesiu 
przeszła gwałtowna burza, wyrzą- 
dzając straty, sięgające pół mljo- 
na złotych. 

Od uderzeń piorunów spaliło się 
19 zabudowań, oraz 3 osoby ponio- 
sły śmierć. Podobnej nawałnicy nie 
pamiętają tam od 15 lat. 


Mord rabunkowy 
pod Nowym Targiem 
W Bogoniowicach, pow. nowotar= 

skiego nie ujęty dotychczas spraw- 
ca włamał się do domu rolnika Ste- 
fana Wojtowicza, którego zamordo- 
wał tempem narzędziem. Żonę Woj- 
towicza pobił do utraty przytomno- 
ści, 

O dokonanie zbrodni podejrzewa- 
ny jest notoryczny przestępca Hen- 
ryk Rybak, którego widziano w 
krytyczny wieczór w domu Wojto- 
wiezów. Policja prowadzi dóchodze 
nie, 


Lwy rzuciły się 
na pogromcę 


Wypadek w cyrku 


KRÓLEWIEC, 7.7. Podczas przed 
stawienia cyrkowego w Malborku 
w czasie pokazu numeru ze lwami, 
dwa Iwy rzuciły się na pogromcę. 

Mimo natychmiastowej pomocy 
lwy zdołały poważnie go pokale- 
czyć. Tylko dzięki przytomności 
umysłu pogromcy, który w ostat- 
niej chwili zdołał doczołgać się do 
drzwi wyjściowych klatki, zawdzię- 
cza om swoje ocalenie, 


7 wyroków śmierci 


w Palestynie 


HAIFA, 6.7. Dziś przed sądem 
wojennym stanęło dwunastu po- 
wstańców, oskarżonych o zamordo- 
wanie kilkunastu policjantów. 

Siedmiu skazano na śmierć, pię- 
ciu na ciężkie roboty. 


— 12 bm. przybędzie do Tallina 

z wizytą nieoficjalną krążownik nie- 
miecki „Admirał Hipper". 
Estoński sąd wojenny kazał 
posła do parlamentu Abena na 6 lat 
ciężkich robót za rozpowszechnianie 
ulożek o treści antypaństwowej. 


Inicjatywa wymyka sie z rąk niemieckich 


Angilja zdecydowana na rozgrywke 


nego napięcia. Chwilowe od- 

prężenie (modne to dzisiaj 
słowo, a tak często zwodnicze) 
nie powinno nikogo już łudzić. 
I już napewno nie łudzi. W ol- 
brzymiej rozgrywce, której obec- 
nie jesteśmy świadkami — i u- 
czestnikami — przechodzić bę- 
dziemy oczywiście jeszcze nieraz 
przez najróżniejsze wzloty i u- 
padki, przez chwile najwyższego 
napięcia i mniej lub bardziej 
istotnego „odprężenia”. 


Nie zmienia to w niczem rze- 
czywistości i nie może zaciemnić 
istotnego obrazu. A ten istotny 
obraz polega na tem, iż jesteśmy 
w samem sednie, w samem jądrze 


"AB. : 
VA znowu w okresie peł- 


ność hamuje również normalny 
bieg życia Londynu czy Paryża, 
wykrzywia  linję tradycyjnych 
przyzwyczajeń angielskich, zatru- 
wa Anglikom i Francuzom smak 
bytowania na tej ziemi, Francja, 
a przedewszystkiem Anglja czują 
się dzisiaj zagrożone przez Trze- 


słiadania faktycznego, ale — je- 
żeli tak można powiedzieć — w 
swym stanie posładania idealne- 
go, w piękności życia i jego po- 
wabie, który na Zachodzie umie- 
ja ludzie cenić sobie daleko wy- 
żej niż u nas. 

Właśnie też dlatego stosunek 
Francji i Anglji do zagadnienia 
niemieckiego stracił obecnie cha- 


światowej rozgrywki dyplematy-| "akter mniej lub bardziej neutrat- 
cznej, której ostateczny wynik, nego obserwatora, stał się bar- 
zdecyduje o wojnie i pokoju i o| dziej czynny. W miarę nowych 


losach świata. 

Kto prowadzi tę rozgrywkę. 

Na pierwszy rzut oka ulegamy 
wszyscy przemożnemu wrażeniu, 
iż prowadzi ją bezapelacyjnie 
Trzecia Rzesza. Możnaby na to 
przytoczyć tysiące przekonywu ją- 
cych argumentów, począwszy 0- 
czywiście od aneksji Austrji a 
skończywszy... na zagadnieniu 
Gdańska czy — ostatnio—Jugosła- 
wji. Ośrodki niepokoju europej- 
skiego powstają tam i 
gdzie i kiedy sobie tego życzy 
kanclerz Hitler. Od chwili obję- 
cia władzy przez narodowych so- 
ejalistów — a właściwie od chwili 
zakończenia wielkiej wojny — po 
lityka niemiecka stanowiła w 
gruncie rzeczy ten pień zasadni- 
czy, koło którego oplatała się po- 
lityka wielkich mocarstw — jak- 
by dobrowolnie schodząc do roli 
funkcji polityki niemieckiej. Moż- 
na było ubolewać nad tem, że tak 
było, nie zmieni to jednak w ni- 
czem faktu, iż tak właśnie rze- 
czywiście było. 

Czy jednak tak jeszcze ciągle 
istotnie jest? 

Patrząc na to, co się dzieje, 
nie sposób opędzić się na ten 
temat wątpliwościom bardzo po- 
ważnym — chociaż oczywiście 
wyprowadzić wnioski z tych wąt- 
pliwości można tylko bardzo ð- 
strożnie., W żadnej chyba epoce 
— nawet w epoce absolutyzmu 
europejskiego — dyplomacja mię- 
dzynarodowa nie była przecież 
tak tajemnicza, jak obecnie... mi- 
mo, że nigdy przecież dotąd pra; 
są międzynarodowa nie rozporzą- 
dzała tak znakomitemi środkami 
informacji, jak obecnie... 

Cala dotychczasowa rozgryw- 
ka niemiecka nie dotykała bez- 
pośrednie interesów angielskich. 
Aneksja Austrji, czy rabunek Cze- 
chosłowacji nie wpływały bez- 
pośrednio na tryb życia przecięt- 
nego Anglika, nie pomniejszały 
jego dobrobytu, nie naruszały je- 
go przyzwyczajeń. W mniej po- 
myślnem położeniu była oczywi- 
ście Francja — ale i tu nie na- 
leży zbytnio przeceniać bezpo- 
średniego udziału przeciętnego o0- 
bywatela francuskiego w roz- 
grywee niemieckiej. Ostatecznie 
nawet w chwilach najwyższego 
napięcia imperjalizmu niemiec- 
kiego nie mówiło się o Alzacji i 


Lotaryngii, a pogróżek włoskich | 


nikt we Francji zbyt poważnie 


nigdy nie brał. 


Od jakiegoś czasu zmieniło się, 


to jednak i to nawet bardzo za- 
sądniczo. 

Bezustanny niepokój, to tu, to 
tam wzniecany świadomie przez 
politykę Trzeciej Rzeszy nie 
mógł już nie dać się we znaki 
"przeciętnemu  Francuzowi czy 
przeciętnemu Anglikowi. Całe ży- 
cie gospodarcze Zachodu cierpi 
pod obuchem tej bezustannej niec- 


wtedy, | 


cią Rzeszę nie w swym stanie po- 


| 


| Z Tirany donoszą, że w górach 


albańskich trwa w dalszym ciągu 
„akcja pacyfikacyjna”, 


| Czynniki włoskie starają się zba- 
|gatelizować tę akcję, która jednak, 
|według wiadomości przenikających 
(do opinji tutejszej ze źródeł wiary- 
godnych, przybiera wyraźny cha- 
rakter partyzanckiej walki z oku- 
pantami włoskimi, 


Wśród górali albańskich rozpo- 
wszechniane jest nielegalne pismo 
„Głos Albanji*, które w każdym 
numerze podaje wiadomości o wal- 
|kach partyzanckich, toczonych z 
wojskami włoskiemi, W ubiegłym 
tygodniu w walkach tych poległo 
80 Włochów. 

Według wiadomości, nadchodzą- 


szaleństw niemieckich, w miarę 
jak stało się jasne, iż Trzecia Rze- 
sza w ten czy inny sposób za- 
truwać będzie stale życie przecięt- 
nemu Anglikowi czy przeciętne- 
mu Francuzowi, właśnie w tym 
przeciętnym obywatelu angiel- 
skim czy francuskim dojrzewać 
zaczęło postanowienie, iż z tem 
trzeba skończyć, bezapelacyjnie 
i na zawsze skończyć. 


Polityka angielska jest w tej 
chwili tylko funkcją tego procesu 
odbywającego się w duszy prze- 
ciętnego obywatela angielskiego. 

Ten przeciętny obywatel an- 
gielski wyrobił sobie przytem 
głębokie przekonanie — mniejsza 
z tem, słuszne czy niesłuszne — 
iż właściwem źródłem niepokoju 
w Europie nie są Włosi czy 
Niemcy — ale że ten niepokój 


cych z terenu Abisynji, wzrasta 
wśród tamtejszej ludności wrzenie 
przeciwko Włochom. 


Jak twierdzą wtajemniczeni, sy- 


GRUŹZLICA PŁUC 


jest nieubłagana i corocznie, nie ro- 
biąc różnicy dla płci, wieku 1 stanu, 
kosi miljony ludz. Przy zwał- 
czaniu chorób płucnych, 

) bronchitu uporczy- 
wego, męczącego ka- 
szu, grypy stosu- 


ANS ją p. p. Lekarze — 
„BALSAM TRIKOLAN"—Gdę- 
seckiego, który ułatwia wydzielanie 


się plwociny, wzmacnia organizm i 

samopoczucie chorego oraz powiększa 

wagę ciała i usuwa kaszel. Sprzedają 
apteki. 815 


stwarzają dyktatorzy, któ 
rzy temi krajami rządzą. Opinja 
zachodnia wychodzi bowiem z 
założenia, iż gorączkowa aktyw- 
ność polityki niemieckiej na te- 
renie międzynarodowym jest spo- 
wodowana napięciem wewnętrz- 
nym, a przedewszystkiem ko- 
niecznością rządu narodowo-socja 
listycznego wykazania się przed 
swem społeczeństwem sukcesami, 
któremi na innych polach wyka- 
zać się nie może. Stąd też wy- 
wodzi się we Francji, w pierw- 
szym zaś rzędzie w Anglji to głę- 
bokie i powszechne przekonanie, 
iż w Europie tak długo nie bę- 
dzie spokoju, póki nie skończy 
się z dyktaturami, 


W tym też sensie i w tem zna- 
czeniu podział Europy na dwa 
wrogie obozy jest mimo wszyst- 


Śmierć za peta niewoli 
Trupy włoskie w Albanii i Abisynji 


tuacja na terenie abisyńskim ma 
być poważniejsza, niżby można by- 
ło przypuszczać. 

Ten fakt miał także wpłynąć na. 
stanowisko miarodajnych. czynni- 
ków włoskich w kwestjach europej- 
skich. Jak wiadomo, ostatnio Wło 
si usiłują wpłynąć hamująco na 
zapędy wojownicze swego północ- 
nego sojusznika, 

Sytuacja Włochów w Ablsynji 
jest szczególnie niepewna w połud- 
niowo - zachodniej części kraju, 
gdzie ostatnio zanotowano kilkana- 
ście wypadków wymordowania kolo 
nistów włoskich. 

Obecnie Włosi nie odważają się 
oddalać więcej, jak kilometr od 
swych siedzib w obawie przed za- 
sadzką wojowników abisyńskich, 


ko podziałem na dwa obozy ideo- 
logiczne, ustrój dyktatorski uwa- 
ża się bowiem w Anglji nietylko 
za sprzeczny z tendencjami ustro- 
jowemi Anglji, ale za źródło wła- 
ściwie ogólnego niepokoju euro- 
pejskiego. 

Z chwilą jednak, kiedy opinja 
publiczna uznała te dyktatury za 
groźbę dla pokoju i spokoju po- 
wszechnego inicjatywa wysuwa 
się powoli z rąk niemieckich. 
Dzisiaj niezłomna woła skończe- 
nia z chaosem światowym jest n- 
działem już nie Niemiee, ale prze- 
dewszystkiem Anglji. 

Nie jest to bynajmniej jedno- 
znaczne z tem, że Anglja chce 
za wszelką cenę doprowadzić do 
wojny. Być może, iż brana tam 
jest jeszcze pod uwagę możliwość 
„skończenia” z dyktaturami i na 
innej drodze, na drodze innych 
nacisków i innych metod. To je- 
szcze nie jest tak jasne. Gdyby 
Anglji udało się zmontować front 
pokoju bez luk i wyrw, siła cis- 
nienia tego frontu byłaby tak 
wielka, że i bez wojny zmusiłaby 
dyktatury do _pohamowania 
swych apetytów i swej aktywno- 
ści. Jeżeli się to nie uda — An- 
glja nie cofnie się napewno przed 
najostrzejszą formą rozgrywki, 
t. j. przed wojną. Ale ta wojna 
wypadnie o to, i tam, i wtedy, 
kiedy to będzie wygodne nie 
Niemcom, lecz Anglji — chociaż 
Niemcom do ostatniej chwili wy- 
dawać się będzie, iż to oni właś- 
nie decydują w dalszym ciąga o 
wojnie i pokoju. 

Dyplomacja angielska ma swo- 
je wypróbowane metody działa- 
nia — do których bardzo jest je- 
szcze daleko dyplomacji niemiec- 
kiej. 

N. 


OOO EEE S R RATY AE Z TT RZZĘ TTE ZW ZZOZ E ZDZ EN PRZY, EA 
Ww świetle prasy 


Losy Żydów 
w Niemczech 


„Kurjer Warszawski“ informuje 
z Berlina p. t. „Nim Rzesza pozbę- 
dzie się ostatniego Żyda”: 

s W dzienniku Ustaw Rzeszy zostało 
ogłoszone rozporządzenie w sprawie 
utworzenia „Zjednoczenia Żydów nie- 
mieckich”* (Retchsvereinigung der Juden 
[x Deutschland) z siedzihą w Berlinie. 
Celem ofiejalnym tej organizacji ma 
być działanie w kierunku emigracji Ży- 
dów, a pozatem ma ono być rzeczni- 
| kira w dziedzinie szkolnietwa żydow- 
skiego i życia społecznego, Minister 
spraw wewnętrznych może rozwiązać 
istniejące związki żydowskie względnie 
zarządzić ich wcielenie do Zjednoczenia. 

Nowe przepisy regulują sprawę pople- 

| rania 1 zakładania przez Zjednocze- 

r'e szkół żydowskich, do których to 

szkół mogą jedynie Żydzi uczęszezeć. 

Natomiast będą rozwiązane dotycheza- 

sowe zakłady szkolne żydowskie. 
| „Völkischer Beobachter” komentpjąe 
te zarządzenia dodaje, Iż sprawa ży- 
dowska będzie ostatecznie załatwiona z 
wsunięciem z terytorjam Rzeszy ostat- 
wego Żyda, 

Naczelnym celem organizacji jest eml- 
gracja. Narazie rozporządzenie jest kon 
stkwencjy, realizacji wyodrębnienia Ży- 
dów na wszystkich odcinkach ” 


Cisza do wrzsŚni:: 


Berliński korespondent „Gazety 
Polskiej“ donosi o ciszy politycznej 
w Trzeciej Rzeszy: 

„Zaraz po wizycie p, Klesstiwanowa 
kanelerz Hitler waca do Berchtesgaden. 
|Aż do końca sierpnia nieprzewidziana 
jest żadna wizyta, ani żadna manifesa- 
cja, w trakcie której kanclerz miałby 
sposobność poruszenia tematów polity- 
cznych. W pewnych kołach berlińskich 
lansują na tej podstawie wniosek, że je- 
żeli nie zajdzie żaden wypadek nieprze- 
widziany, kanclerz Hitler zabierze głos 
dopiero 27 sierpnia na terenie pomnika 
pod Tanncnbergiem. Zaraz potem od 3 


do 10 września odbędzie się doroczny | 


| zjazd partyjny w Norymberdze. 


Emanuela, oraz Bułgarji Borysa i gen. 
Franco,” 


Gra Moskwy 


Prasa francuska pisze o rokowa- 
niach moskiewskich, że „Sowiety są 
na rozstajach i w niepewności”: 

„Gra poliiyczna Moskwy jest wogóle 
bezprzykładua. Tak np. komunistyczny 
redaktor polityki zagranicznej w kryp- 
tokomunistycznym dzienniku paryskim 
„Ce Soir” usiłaje wprowadzić rozdźwięk 
pomiędzy Polskę a Anglję i Francję. 

Francuski organ komunistów  insy- 
nuuje Chamherłainowi rozmyślne jako- 
by zwlekanle z zawarciem paktu z Mo- 
skwą l rzekome tajne rokowania z Hil- 
lerem, jakie odbywać się miałyby od 2 
tygodni za pośrednictwem b, premjera 
belgijskiego Van Zeelanda”, 


Faszyzm 
przeciw Polsce 


M. Niedziałkowski omawia w „Ro 
botniku* rolę faszyzmu międzyna- 
rodowego i stwierdza: 

1) faszyzm międzynarodowy nie jest 
czynnikiem jedynym polityki mocarstw 
„osi” Berlin — Rzym; 

2) ale faszyzm międzynarodowy jest 
jednym z anczelnych czynników tej po- 
lityki; 

3) w pewnych warunkach solidar- 
ność ideologiczna faszyzmu międzyna- 
rodowego przeważa nad poczuciem i 
zrozumieniem interesu państwowego na- 
rodów własnych. 

Niema żadnego senso udawać, że się 
tego nie widzi. I dłatego trzeba, by opi- 
nja polska zdawała sobie sprawę z tego, 
że faszyzm działa w skali młędzynaro- 
dowej i że działą dziś przeciw Polsce 
tak, jak działał przeciw Polsce w roka 
1820—, Komintern". 

Przed walką nałeży obliczyć dokład- 
nie wszystkie ogniska, skupiające robo- 
tę przeciwnika. 


Upozycja w Gdańska 
P. Jan Rochowicz interesuje się 
na łamach „Czasu* zagadnieniem, 


Jak tu przypuszczają w Tannenhergu, | CZy istnieje „opozycja W Gdańsku, i 
lub w Norymberdze kanclerz nie onie- | na podziawie poczynionych obser- 


| 
mat polityki zagranicznej III Rzeszy. 


szka wygłosić zasadniczej mowy na le-| wącyj dochodzi do wniosku: 


„Opozycja w Wslnem Mieście daje 


SDE h * Na drugą połowę września zapowia-| znać o swem istnieniu. W dzielnicach 
pewności i niepokoju. Ta niepew- dają wizyty w Berlinie króla Wiktora | robotniczych swastyk jest mało, a po- 


| 


dobno dość ezesto zjawiają się tam -so- 
ejal-demokratyczne „trzy strzały”. Dość 
jawnie manifestują swe rozgoryczenie 
legitymiści gdańscy, t. j. zwołenicy Ho- 
henzollernów. 

Ale nie wolno zapominać o czynniku 
bardzo doniosłym: o Kościele katolie- 
kim. Katolicyzm w Gdańsku, jak I w ca- 
łych Niemczech, stał się najmocniej- 
szym i najpewniejszym ośrodkiem kry- 
stalizacyjnym tych sił moralnych, które 
z hitleryzmem 1 totalizmem despotycz- 
nym nigdy pogodzić się nle mogą”. 

Autor opisuje następującą scenę, 
bardzo znamienną dla nastrojów w 
Gdańsku: 

„Małym stateezkiem gdańskim jadę w 
stronę Zoppoth. Po drodze mijamy han- 
diowy okręt niemiecki, posiadający 
sztandar ze swastyką, Wycieczka mło- 
dzieży hitlerowskiej na naszym pokła- 
dzie wita ten słatek partyjnym „salu- 
tem”, 

Na to palacze, wyglądający z okien 
okrętu, odpowiadają najwyraźniej... za- 
ciśniętemi pięściami. Nie uwierzyłbym, 
gdybym nie widzłał na własne oczy. 
Ci marynaze zupełnie jawnie przyzna- 
wali się do soejalizmu,* 


Chorągiew polska 
na ratuszu niemieckim 


„Polską Zbrojna" przynosi in- 
formację następującą: 

„O rzeczywistych nastrojach ludności 
na pograniczu polsko - niemieckiem 
świadczy fakt, że w miasteczku Milicz 
w rejonie Wrocławia w nocy z dnia 29 
na 30 czerwca r. b. wywieszono na ra- 
tuszu chorągiew polską z Białym Or- 
em, 
Władze niemieckie mimo nsilnych po- 
sznkiwań | wyznaczenia nagrody w wy- 
sokości 2.000 marek sprawcy do dziś 
nie wykryły”. 


Potęga "Oicze nasz” 


„Warsz Dziennik Narodowy" o-| 
mawia zawieszenie nabożeństw pol- | 


skich na Śląsku Opolskim: 

„W kościele w Mikulezycach, nieda- 
leke Bylomia, ksiądz, po odczytaniu o- 
rędzia, zawieszającego nabożeństwa pol- 
skie, wezwał zebranych do odmówienia 
poraz ostatui „Ojcze nasz” po polska. 
Lud ukląkł | odmówił wśród ogólnego 
łkania ostatnią polską modlitwę. 


szą w Rzeszy nowe „zwycłęstwo”. Jest 
to jednak zwycięstwo Pyrusowe. Nie- 
bawem Niemey przekonają się nnocznie, 
jakie skutki pociąga za sobą polska 
modlitwa. 

Zrozumleją oni po niewczasie, że 
większa siła tkwi w polskim „Ojcze 
nasz”, niż w całej potędze brutalnego 
systemu, stosowanego uporczywie przez 
Trzecią Rzeszę wobec naszych pozosta- 
łych w Niemczech — rodaków”, 


Place 
LI 
Kiepura i Polskie 
Radjo 

W jednem z pism opowiada (mo) 
o „kłopotach Kiepury z placem“ 
przy zbiegu ul. Puławskiej i pl. 
Unji Lubelskiej, Przed kilku laty 
kupił Kiepura 1.300 m, kw. placu, 
koło niego zaś nabyło tereny Pol- 
skie Rądjo. Kiepura posiada fron- 
towy narożnik, Radjo tyły. 

Dyrekcja Radja chciała odkupić 
plac od Kiepury, ale pertraktacje 
rozbiły się o wysokość ceny. Wów- 
czas Polskie Radio zgłosiło wnio- 
sek: 

„9 niezasłanianie frontu przyszłego 
pałacu przez ewentualną przyszłą ba- 
dowię na posesji Jana Kiepury. 

Wniosek ten został uwzględniony. Pla 
ny drapacza Polskiego Radja zatwier- 
dzono z tem, że śpiewakowi, jako są- 
siadowi Polskiego Radja, zredukowano 
prawo zabudowania placa z 80 proc, do 
89 proe., co oznacza, że kubatura I wy- 
miary przyszłej budowli Kiepury zosta- 
ły o połowę zmniejszone, co zaś zatem 
idzie siła eksploatacji czynszowej przy- 
szłego domu dotkliwie podważona. 

Jan Kiepnra, jak słychać, nie nzna- 
jac tego rodznju nieuzgodnionej z nim 
decyzji umniejszającej w dowolny spo- 
sób wartość jego posesji, zakupionej za 
pieniądze sprowadzone z zagranicy, za- 
mierza wnieść rekurs | oczekuje zn- 
dośćuczynienia w tym sensacyjnym za- 


zatargu,” 
Ślub 


naszego iasnowidza 


„ABC* informuje: 
„W ezwartek odbył się w Warszawie 
ślub inż, Stefana Ossowieckiega z p. 


Stało się zadość przemocy niemiec-| Świdową. Pepularny jasnowłdz wyje- 
kiej, która odniosła nad ludnością na-| chał w podróż poślubną do Juraty.” 
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60 miljonów funtów szt. na kredyty polityczne 


, Brytyjskie gwarancje eksportowe podwyższone 


LONDYN. 6.7. Minister Handlu 
Oliver Stanley złożył dziś do laski 


marszałkowskiej speakera Izby 
Gmin projekt nowej ustawy w 
sprawie rozszerzenia _ pełnomoc- 


nictw ministerstwa Handlu w za- 
kresie udzielania specjalnych kre- 
dytów eksportowych gwarantowa- 
nych przez rząd. 

Przed 4-ma miesiącami Izba a- 
probowała rozszerzenie  pełnomoc- 
nietw ministerstwa Handlu w za- 
kresie udzielania zwykłych kredy- 
tów eksportowych  gwarantowa- 
nych przez rząd de wysokości 73 
miłjonów funtów szterlingów. Ogó- 
łem przewidziano poraz pierwszy 
udzielenie specjalnych kredytów w 
wysokości 10 milj. funtów szterlin- 
gów. 

Jest to nowa kategorja kredy- 
tów, których udzielenie podyktowa 
ne jest nie tyle względami korzyści 
handlowych, ile względami korzy- 
ści państwowych, gdy uznana zosta 
nie celowość kredytu ze względów 
„politycznych lub strategicznych. 

Wniesiona dzisiaj do Izby usta- 
iwa przewiduje rozszerzenie tych 


złożonej z osobistości reprezenta- 


specjalnych kredytów do wysoko- 
ści 60 miljonów fuqptów szterlingów. 
Ustawa dotycząca tych 60 miljo- 
nów funtów szterl. wyodrębniona 
została całkowicie tym razem od 
ewentualnej ustawy, jaka wniesio- 
na ma być później, a która doty- 
czyć będzie zwykłych tranzakcyj 
kredytowych, udzielanych w ra- 
mach regularnej działalności urzę- 
du gwarancyj kredytów eksporto- 
wych przy udziale doradczej rady 


Tranzakcje w ramach powyższej 
ustawy o 60 milj. funtów nie doty- 
czą pożyczek gotówkowych, wcho- 
dzących w zakres kanclerstwa Skar 
bu, a nie ministerstwa Handlu. Po- 
nadto ustawa o 60 milj. funtów nie 
obejmuje oprocentowania za udzie- 
lane kredyty co obarczać będzie 
zwykły fundusz urzędu gwarancji 
kredytów eksportowych, a wynłe- 
sie zdaniem. rzeczoznawców ok. 20 
milj. funtów. 

BERLIN. 6.7.  Zadecydowane 
przez gabinet brytyjski powiększe- 
nie funduszu gwarancyjnego kre- 
dytów eksportowych z  zastrzeże- 
niem pierwszeństwa dla kredytów, 
których przyznanie uzasadniałoby 
względy polityczne i strategiczne, 
wywołało w  zgłodniałych Niem- 
czech nową falę oburzenia. 

Prasa niemiecka miota się w bez 
silnej złości, obsypując inwektywa- 
mi i obelgami jeszcze mniej wy- 
brednemi niż dotychezas zarówno 
Anglję jak i wszystkie państwa 
podejrzewane o możność korzysta- 
nia z kredytów angielskich. 


cyjnych świata handlowo - finan- 
sowego. 

Decyzje co do udzielania kredy- 
tów w ramach 60 milj. funtów bę 
dą powzięte przez ministerstwo Han 
dlu bez zasięgania opinji rady do- 
radczej. Ministerstwo Handlu kie- 
rować się będzie jedynie względami 
celowości politycznej 1 strategicz- 
nej, W większości wypadków kre- 
dyty te dotyczyć będą zaopatrze- 
nia krajów sojuszniczych w środ- 
ki obrony a więc zarówno w broń 
i amunicję jak i surowce niezbędne 
dla powiększenia produkcji przemy 
słu wojennego w danych krajach. 


Rejestr zarzutów japońskich 


pod adresem władz koncesji brytyjskiej w Tientsinie 


TOKIO, 6.7. Dziś przed połud- 
niem odbyła się u Mikada dłuższa 
narada z udziałem premjera Hira- 

. numa i ministrą marynarki Yonai, 

Po zakończeniu narady u cesa- 
rzą odbyło się posiedzenie gabinetu, 
na którem ustalone zostały głów- 
ne wytyczne dotyczące stanowiska 
Japonji wobec rozpoczynających się 
rozmów angielske - japońskich w 
sprawie. Tientsinu. 

Na czele delegacyj stać będzie: 

ze strony japońskiej minister Spraw 
Zagranicznych Arita, ze strony an- 
zgielskiej sir Robert Craiggie. 
* Lokalne władze japońskie z Tien- 
tsinu reprezentować będzie pułkow- 
nik Ohta i konsul Tanaka; władze 
brytyjskie konsul Herbert i inni. 

TOKJO, 6.7. „Niszi Szimbun* w 
korespondencji z Tientsinu formu- 
tuje konkretnie powody, dla któ- 
rych władze japońskie w Tientsinie 
zarzucają władzom brytyjskim kon- 


cesji „popieranie działalności ele- | 


mentów antyjapońskich i systema- 
tyczną politykę na rzecz Czang- 
Kai-Szeka'*, 


15 b. żołnierzy hiszpańskiej | 


armii republikańskiej 


zbiegło do Gibraltaru 


GIBRALTAR, 6.7. Policja prze- 
wiozła de baraków więzienia woj- 
skowego 15 Hiszpanów, którzy, po 
wielu godzinach pływania, przedo- 
stali się wpław z pobliskiego brze- 
gu hiszpańskiego na zachodni brzeg 
Gibraltaru. 


Krwawe zajścia na tie 


religijnem 


w Indiach Brytyjskich 
LUKNOW (Indje Bryt.) 6.7. Jak 


donosi agencja Reutera zast l 
AA Eo epon, gi nadchodzą alarmujące wiadomo- 


ści o bardzo poważnem zwiększeniu 
(sił niemieckich na obszarze prote- 


inspektora policji w Luknow za- 
atakowany został przez tłum Mu- 


zułmanów z sekty Sziitów. Policja 


oddała kilka salw, dzięki czemu u- 
dało się tłum rozproszyć. Około 30 


osób zostało przewiezionych do 


szpitala. 

Zajście wywołane zostało przez 
członków sekty Sziitów, którzy 
chcieli przerwać kordon policji 0- 
saczający meczet, gdzie odbywało 
się nabożeństwo sekty Sunnitów. 


W rocznicę śmierci Hussa. 


Milezące demonstracje 
Czechów 


PRAGA, 6.7, Ludność czeska ob- 
chodziła wczoraj rocznicę Śmierci 
Jana Hussa. 


i iluminacją, mieszkańcy Pragi 


, | Japonii. 
Ponieważ władze niemieckie Za-| Przypomniawszy, lz w dniu dzi- 
broniły manifestacyj z Pochowani |elejszym Japonja obchodzi drugą 
samego rana tłumnie przybywali 
prse! nomnik Hussa I grób Nie-| 


Lista powyższych faktów, przy- 
toczonych przez korespondenta, za- 
wiera: 

1) bezpośrednie poparcie z ja- 
kiego korzysta działająca na tere- 
nie koncesji organizacja chińskiej 
młodzieży akademickiej, 

2) członkowie brytyjskich towa- 
rzystw handlowych, jak również 
misjonarze angielscy, przyjmują 
stanowiska doradców rządu w 
Czungkingu, korzystając z tego ty- 
tułu z wynagrodzeń pieniężnych, 

3) misjonarze angielscy dostar- 
czają przedstawicielom rządu Czang- 
Kai-Szeka w północnych Chinach 


informacyj o charakterze wojsko- 


wym, 

4) brytyjskie okręty wojenne 
przewożą broń i amunicję dla chiń- 
skich wojsk komunistycznych, 

5) elementy  antyjapońskie w 
Tientsinie cieszą się poparciem ze 
strony policji municypalnej, 

6) radjostacja będąca w posiąda- 
niu firmy Matheso nadaje propa- 
gandowe wiadomości antyjapońskie, 

7) władze koncesji brytyjskiej 
zwalezają przy pomocy banków mię- 
dzynarodowych w Tientsinie pie- 
niądz emitowany przez banki rezer- 
wy federalnej w Pekinie, a popie- 
rają chiński dolar Czang-KaiSzeka. 


I. R. A. — organizacją legalną? 
Hoare o terorystach irlandzkich 


LONDYN, 6.7. Dziś na posiedze- 
niu Izby Gmin posłowie konserwa- 
tyści Crosley i Brass zwrócili się .z 
zapytaniem do rządu, czy organi- 
zacja Irlandzkiej Republi- 
kańskiej została uznaną za niele- 
galną, ze względu na udział jej 
członków w zamachach  terorysty- 


cznych. 

W odpowiedzi sir Samuel Hoare 
oświadczył, że rząd zdaje sobie do- 
skonale sprawę z wagi tego zagad- 
nienia i jeżeli nzna to za potrzeh- 
ne zwróci się do parlamentu o u- 
dzielenie specjalnych pełnomocnictw 
w tej sprawie. 


Chińczycy nie złożą broni 
Orędzie Czang-Kai-Szeka 


CZUNGKING, 6.7. Czang - Kai - 
Szek ogłosił w drugą rocznicę roz- 
poczęcia się konfliktu japońsko - 
chińskiego orędzie do armji i naro- 
du chińskiego, w którym zaprze- 
cza licznym pogłoskom o bliskim 


„NWiepodległa” Słowacja zagrożona 


Niemey chcą rokić „porządek” 
LONDYN, 6.7. (Tel. wł.) Z Pra- 


pokoju i występuje przeciwko dzia- 
łalności Wang - Czing - Weja. 

Drugie orędzie Czang - Kai - Szek 
skierował do Japonji, nawołując ją 
do zaprzestania agresji. 


zostać jeszcze bardziej ograniczony. 
W Pradze sądzą, że wobec ros- 
nącej fali nastrojów antyniemiec- 
kich w Słowacji Rzesza może być 
zmuszona do silniejszej i bardziej 
bezpośredniej interwencji w sprawy 
„niepodległej“ republiki. 


ktoratu w ciągu ostatnich kilku 
dni. 
Panują tam obawy, że iluzory- 


ezny samorząd protektoratu może (R.) 
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Niezłomna stanowczość decyzji W. Brytanii 


Przemówienie 


LONDYN. 6.7. B. minister Spraw 
Zagranicznych Eden wygłosił w 
swym okręgu wyborczym w Lea- 
mington przemówienie, w którem 
m. in. oświadczył, iż W. Brytanja 
i jej opór nie ustąpią przed serją 
alarmów, czy też gróźb. Ktoby tak 
przypuszczał, ulegałby  jaknajbar- 
dziej niebezpiecznej iluzji. 

Chociaż W. Brytanja, jak wszy- 
stkie narody cywilizowane szczerze 
nienawidzi wojny, polityka jej ni- | 


b. min. Edena 


gdy nie będzie ulegała przed stra- 
chem wojny. 

Przed brytyjskimi mężami stanu 
stoi otworem tylko jedna droga: 
przekonać kierowników narodu nie 
mieckiego i włoskiego o niezłom- 
nej stanowczości decyzyj W. Bry- 
tanji. AK 

W. Brytanja jest zdecydowana 
nie wahać się więcej wobec gróźb 
i nie ustąpić przed siłą, j 


Przeciw robotniczym syndykatom sowieckim 


Wystąpienie przedstawiciela 


ZURYCH, 6.7. Rozpocz?* się tu 
międzynarodow} kongres Federacji 
syndykatów robotniczych, 

W Gniu erzisiejszym omówiono 
sprawę reasumpceji uchwały po- 
wziętej swego czasu w Osło i za- 
proszenia  syndykatów sowieckich 
do przystąpienia do federacji. 

Przeciwko temu projektowi wy- 
stąpił stanowczo przedstawiciel syn 
dykatów Ameryki Półnoenej p. dJ. 


syndykatów amerykańskich 


Watt, który oświadczył, że syndy- 
katy sowieckie nie są niezależne i 
że nie istnieje żadna różnica mię- 
dzy niemi a syndykatami państw 
dyktatorskich. Federacja amerykań 
ska jest przeciwna przyjęciu syn- 
dykatów sowieckich i o ileby do- 
szło do przyjęcia tych syndykatów, 
zmusiłoby Amerykę Półn. do wy- 
stąpienia z Federacji międzynaro 
dowej. 


Przedwczesne pogłoski 


© wysokości pożyczki angielskiej 


Z kół poinformowanych odmawia- 
ja w dalszym ciągu wszelkich in- 
formacyj na temat rokowań lon- 
dyńskich, prowadzonych przez płk. 
Adama Koca. 

Jest to całkowicie zrozumiałe — 
nietylko dlatego, iż negocjacje te- 
go typu są zawsze b. trudne i nie 
mogą być ujawnione przed czasem, 
ale i dlatego, że obie strony pro- 
wądzące negocjacje zobowiązały się 
przed ich rozpoczęciem do absolut- 
nej dyskrecji. 

Z tego też powodu wszelkie dane, 
tyczące się przedewszystkiem wy- 
sokości pożyczki, podawane także i 
przez prasę angielską, uznać należy 
za czystą fantazję. 


Oszczędności w budżecie 
państwa 


na potrzeby obrony 


Dn. 6 bm. odbyło się pod prze- 
wodnictwem premjera gen. Sławoja 
Składkowskiego posiedzenie Rady 
Ministrów. 

Na posiedzeniu tem Rada Mini- 
strów uchwaliła przeprowadzenie 
szeregu oszezędności w budżecie 
państwowym na rok 1939-40, w o- 
gólnej kwocie ok. 55 miljonów zło- 
tych i przekazanie tej sumy, zgo- 
dnie z przepisami ustawy skarbo- 
wej, na potrzeby budżetu Minister 
stwa Spraw Wojskowych. 

Oszczędności te nie wpłyną na 
zmniejszenie planu robót inwesty- 
cyjnych, 


Powoli, ale stale , 


motoryzacia rośnie 

Komisarjat rządu zarejestrował | 
w. czerwcu 209 prywatnych samo- | 
chodów osobowych, 16 taksówek, 
36 wozów ciężarowych, 9 autobu- | 
sów, 12 wozów specjalnych i 131 | 
motocykli, razem 413 nowych wo- 
zów. 

Ogółem na 1 lipea r, b., po od- 
liczeniu przerejestrowanych na pro- 
wincję wozów, zarejestrowanych 
samochodów było w Warszawie 
13,486, z czego 5.602 prywatnych | 
osobowych, 2.545 taksówek, 2.329 
samochodów ciężarowych, 356 au-| 
tobusów, 263 specjalnych i 2391 
motocykli. 


A W A. O O 


W duchu paktu antykominiernowskiego 


Wytyczne japońskiej polityki zagranicznej 


, TOKJO, 6.7, Premjer Hiranuma | Dlatego też pragnie ona współpra- 
wygłosił przemówienie w którem|cy z W. Brytanją pod warunkiem, 
poruszył całokształt zagadnień, | że ta zaprzestanie stawiania przesz- 


związanych z polityką zagraniezną | kód planom japońskim. 
Zatrzymawszy się przy konflik- 
cie w Tientsinie, Hiranuma zazna- 
czył, iż Japonja pragnie szanować 
rocznicę działań zbrojnych w Chi- | uprawnienia poństw trzecich, a blo- 
nach, Hiranuma podkreślił, że tak, |kada spowodowana była koniecz- 
jak w przeszłości, tak i na przy- | nością likwidacji antyjapońskich po- 


manego Żołnierza, składaiac wień- | szłość polityka Japonji prowadzona | czynań, mających swe ognisko w 


ce. 
Przez całe popołudnie niemiecka 

orkiestra wojskowa grała na placu 

Św. Waeława, lecz Czesi nie zatrzy- 
mywali się na tym placu. 


*| będzie w duchu paktu antykormin-;, koncesji brytyjskiej. 


roko- 
da 


iż 
ograniczone 


ternowskiego. Hiranuma oświadczył, 
daponja niezmiennie dążyć będzie | wania te będą 


'do budowy nowego ładu w Azji, | spraw, związanych z koncesją bry- 


jako głównego celu swej polityki.| tyjską w Tientsinie. 


Odpowiadając na zapytanie dzien- | 
nikarzy w sprawie incydentów na | 
granicy Mongolji, Hiranuma po- 
wiedział, iż ograniczały się one do 
wspólnej akcji sił japońsko - mand 
żurskich w cełu odparcia wojsk 
Mongolji Zewnętrznej, które wkro- 
czyły na terytorjum mandżurskie. ; 

Na zakończenie premjer Hiranu- | 
ma zapowiedział rozbudowę rodzi- 
mego przemysłu japońskiego oraz| 
energiczną obronę praw rybaków, 
japońskich zastrzeżonych im na 
wodach sowieckich oraz koncesji | 
węglowych i naftowych na Sacha- | 


Płk. Adam Koc, przewodniczący 
delegacji polskiej, na życzenie stro- 
ny angielskiej przyśpieszy zapewne 
swój wyjazd do Londynu. 


Życzenia Ojca św. 
dia uczestników Kongresu 
Eucharystycznego w Gdyni 


Po otwarciu Kongresu Euchary- 
stycznego w Gdyni biskup chełmiń- 
ski Okoniewski wysłał na ręce kar- 
dynała sekretarza Stanu Maglione, 
depeszę hołdowniczą do Ojca św. 

W odpowiedzi ks. biskup otrzy- 
mał telegram tej treści: 

„Ojciec św. przyjąwszy z najwyższą 
radością hołd złożony sobie ze strony 
Kongresu Eucharystycznego w. Gdyni 
przez władze duchowne I świeckie 
oraz duchowieństwo i lud zgromadzo- 
ny, zasyła błogosławieństwo i życze- 
nia mocy wiary płomiennej. 


(=) Kardynał Maglione". 


W naród niewolników 
cheą Niemcy zamienić 
Czechów 
WIEDEŃ, 6.7. „Voelkischeh Beo- 
bachter“ omawiając sytuację w Cze 
chach wyraża pogląd, iż zachodzi 
konieczność przekształcenia nad- 


miernej liczby inteligencji czeskiej 
na robotników fizycznych. 


Próbna mobilizacja 


w lotnictwie anaielskiem 


LONDYN, 6.7. Tytułem próbnej 
mobilizacji w ciągu najbliższych 
trzech miesięcy ma być powołana 
pod broń pewna liczba rezerwistów 
lotników. 

Wezmą oni udział w wielkich 
kombinowanych manewrach floty 
morskiej, powietrznej i armji lądo- 
wej. 

LONDYN, 6. 7. Ministerstwo lot- 
nictwa ogłasza, że w dniach 7, 9, 13 
i 14 lipca w rozmaitych punktach 
środkowej i południowej Anglji od- 
będą się zakrojone na wielką ska- 
lẹ ćwiczenia lotnicze. 


ð eskadr samolotów 
angielskich 


na defiladzie paryskiej 
t4 lipca 


LONDYN, 6.7. Ministerstwo lot- 
nictwa podało do wiadomości, że w 
defiladzie w Paryżu w dniu 14 lipa 
r. b. wezmie udział 5 angielskich 
eskard powietrznych. 


Na cześć Francji, Angliji 
i St. Zjednoczonych 


Wielka demonstracja 
w Białogrodzie 
BIAŁOGRÓD, 6.7. Młodzież i 
ludność Białogrodu zorganizowały 
wczoraj wieczorem olbrzymią mani- 
festację na cześć Francji, Anglji, 
i Stanów Zjednoczonych z okazji 
wizyty degacyj młodzieży francu- 
skiej, brytyjskiej i amerykańskiej, 


Widowisko «godne bogów» 


Hitierowiec zadaje kłam... Geoeebbelsowi 


(Korespondencja własna) 


„Potęga Wielkiej Brytanji może zo- 
stać uruchomiona jedynie dla osia- 
gnięcia takich celów politycznych, 
które w oczach Świata są etyczne”, 


„Jest wysoce wątpliwe, czy naród 
brytyjski podniósłby broń dla obro- 
ny kosztem innych ludów, jakiegokol- 
„wiek, czysto egoistycznego interesu 
narodowego. Aby wzniecić bojowość 
narodu brytyjskiego należy stworzyć 
nastrój wyprawy krzyżowej. A z ro- 
ku na rok staje się bardziej niebez- 
pieczne dla rządu brytyjskiego pod- 
niecać takie nastroje przy pomocy 
hipokryzyjnej propagandy, gdyż z ro- 
ku na rok naród brytyjski żywi co- 
roza mocniejsze przeświadczenie, że 
misją Wielkiej Brytanji jest doprowa- 
dzić do triumfu sprawiedliwości i mo- 
ralności w polityce międzynarodo- 
wej..* 


Baldwin? 
Chamberlain? 
Churchill? 

A może Daladier. 
Hull...? 

Nie. Słowa powyższe napisane 
zostały przez hitlerowskiego 
dziennikarza, hrabiego Pueckle- 
ra, kłóry w dodatku cieszy się 


Rnosevelt, 


przyjaźnią samego ministra von. 


Ribbentropa!... 


Historja niewiarygodna na po- 
zór, jednak prawdziwa. Cytuję z 
przetłumaczonej ostatnio na an- 
gielski książki p. t. „Wie Stark 
ist England”. Dowcip polega na 
łem, że oryginał niemieeki pisa- 
ny był jeszcze przed aneksją 
Czechosłowacji, w błogim okresie 
chamberlainowskiej polityki „u- 
spokojenia”, Hrabia _ Pueckler, 
były długoletni londyński kores- 
pondent „Deutsche Allgemeine 
Zeitung” przejął się atmosferą 
sielanki niemiecko - angielskiej 
i napisał książkę, która, jeśli nie 
w stu procentach prawdziwa, w 
każdym razie: jest przyzwoita i 
solidna. 


Czasy się zmieniły. Polityka 


zaspokajania nieograniczonego i 


wciąż rosnącego apetytu niemiec 
kiego znalazła niesławny koniec. 
Arcymistrz propagandy hitlerow- 
skiej, doktór Goebbels wytoczył 
własnoręcznie wielkie działa prze 
ciwkó Anglji. Wielką  Brytauję 
obrzuca się ciężkiemi pociskami 
niesmacznego dowcipu i kłam- 
słwa. Zamiast komplementów z 
Berlina, płyną do Chamberlaina 
wyzwiska. Wielka Brytanja stała 
się wcieleniem przewrotności i 
zła, wrogiem Rzeszy Nr. I, istnym 
helzebubem, który tem się tylko 
różni od tego prawdziwego, że 
jest w gruncie rzeczy bezsilny, 
stary, zgrzybiały i dawno powi- 
nien pójść na emeryturę, odda- 
jąc Hitlerowi „w opiekę” całe 
imperjum... 


Cóż, kiedy scripfa manent.. 
Hrabia Pueckler napisał cztery 
miesiące temu świętą prawdę i 
nie zmienią jej wykrętne listy, 
które obcenie śle do prasy lon- 
dyńskiej, a ta lojalnie zamiesz- 
cza. Co najważniejsze jednak — 
prawda, wyrażona przez Pueckle 
ra jest od A do Z zaprzeczeniem 
tego, eo dr. Goebbels codziennie 
perswaduje nieszczsnym konsun- 
menłom prasy hitlerowskiej. 


Dr. Goebbels woła, że lew bry- 
tyjski jest bezsilny i Japończycy 


poprostu bawią się robieniem 
węzłów na jego ogonie, 
Hrabia Pueckler mówi — nie- 


prawda! Lew brytyjski jest 
lwem Pozwala on sobie wyrwać 
poszczególne włosy z ogona, ale 
skoro nadejdzie jego chwila, 
nietylko będzie ryczał, ale także 
użyje swych ostrych pazurów i 
kłów. Ten zoologiczny wywód, 
poparty jest uzasadnieniem poli- 
tycznem — interesy Wielkiej Bry 
tanji są tak rozległe i skompli- 
kowane, że nie 
koncentrować na mniejszych kon 


fliktach i dlatego często ustępu: | ła. Było 


Dr Goebbels _ proklamuje 
zmierzch Imperjum Brytyjskie- 
go. 

Hrabia Pueckler replikuje — 
nieprawda! W sumienny, nie- 
miecki sposób wykazuje on, że 
wprawdzie skończył się już o- 
kres nieograniczonego wzrostu 
potęgi gospodarczej Wielkiej Bry 
jtanji, ałe jest ona jeszcze wciąż 
najbogatszym krajem świała i po 
siada ogromny potencjał ekono- 
jmiezny. Zaś pod względem woj- 
|skowym — powiada autor hi- 
tlerowski — Wielka Brytanja nie 
była jeszeze nigdy w kistorji tak 
doskonale przygotowana. A nie 
zapominajmy, że od chwili na- 
pisania tej książki fabryki zbro- 
jeniowe angielskie nie próżnowa- 
ły, że w międzyczasie wprowa- 
| dzono przymusową służbę woj- 
|skową i zarejestrowano blisko 
| półtora miljona ochotników dla 
Li h służb obronnych, o- 
raz, że tyeh ochotników szkoli 
„się bez wytchnienia. 

Dr. Goebbels wieści świału, że 
| Wielka Bryłanja rządzi terorem; 
że gnębi się nieszczęsnych miesz- 
kańców Palestyny i Indyj, że 
wszystkim ludom kolorowym 
„dzieje się krzywda. 


I znowu hrabia Pueckler za- 
daje mu kłam: „Fakt, że im- 
perjum z kolorową ludnością, li- 
czącą ponad 400 miljonów dusz, 
rządzone jest tak słabemi siła- 
mi (92 tysiące żołnierzy), stano- 
wi wspaniałe Świadeetwo angiel- 
skiego talentu administracyjne- 
go.. Jest to możliwe, ponieważ 
Imperjum Brytyjskie nie przypo- 
mina dawnego Imperjum Rzym- 
skiego i nie musi się wciąż bro- 
nić przed powsłaniami uciśnio- 
nych ludów. 

Goebbels oskarża Anglję o u- 
prawianie polityki „okrążenia”, 
zarzuca. jej chęć zniszczenia na- 
rodu niemieckiego, żduszenia i 
zdławienia go. 

Hrabia Pueckler odpowiada na 
to spokojnie: „Potęga Wielkiej 
Brytanji nie może być użyta ar- 
bitralnie. Nie może ona zostać 
rzucona na szalę żadnego przed- 
sięwzięcia, które jest potępiane 
przez naród angielski i opinię 
publiczną świata jako nieetyczne. 
Rząd brytyjski musiałby zanie- 
chać takich niemoralnych zamia 
rów, ałbo nadać im przy użyciu 
propagandy pozory etyki. Jedna- 
kowoż efekt takiej propagandy 
będzie zawsze ograniczony przy- 


Londyn, 6 lipca. 


zwoiłością przeważającej więk- 
szości narodu angielskiego, nie- 


nieufnością i specjalnemi intere- 
sami dominjów oraz krytycznym 
sądem reszty Świata, 

Z drugiej strony z tego moral- 
nego hamulca brytyjskiej polity- 
ki zagranicznej wynika, że ża- 
den kraj na świecie nie potrze- 
buje się lękać Wielkiej Brytanji, 
niezależnie od jej potęgi, pod wa 
runkiem, że jego polityka zagra- 
niczna jest dokładnie tak samo 
etyczna, jak etyczną być musi 
polityka brytyjska z uwagi na 
okoliczności.” 

Ciekawe, czy książka hrabiego 
Puecklera łeży na biurku jego 
przyjaciela von Ribbentropa... 

Chyba nie, chyba przezorny dr. 
Goebbels usunął ją na czas, w o- 
bawie. że promyk prawdy mógł- 
by osłabić siłę argumentacji mi- 
nistra spraw zagranicznych Rze- 
szy... Zastosowanie twierdzeń 
Puecklera do chwili obecnej jest 
bowiem  najostrzejszym wyro- 
kiem potępienia na politykę hi- 
tlerowskich Niemiec, jest wyro- 
kiem, napisanym przez hitlerow- 
cat 


Rad. 


Górale obronią góry! 


Oto basto tegorocznego »ľygodnia Ziem Górskich« 


Organizowany wzorem lat ubie- 
głych „Tydzień gór“ odbędzie się 
w Zakopanem od 7 do 12 września 
,b. r. pod protektoratem P. Prezy- 
‘denta R. P, > 
| Nosić on będzie charakter mani- 
| festacji ludu górskiego w związku 
z wzmocnieniem obronności ziem 
górskich. 

, Przybędzie na uroczystość kilka- 
naście grup ze wszystkich regjonów 
igórskich w liczbie ok. 500 osób, 
| Ponadto zapowiedziano w tym sa- 
,mym czasie zjazd organizacyj mło- 
dzieży ludowej z Podkarpacia, a o- 
biecane przez Min. Komunikacji po- 
ważne ulgi kolejowe ułatwią wzię- 


jcie udziału w tem prawdziwem świę 
|cie gór licznym turystom z całego 
raju. 

„Tydzień gór“ ma na celu zama- 
nifestowanie poczucia 


| 


wspólnoty 


duchowej i gospodarczej całego lu- 
du górskiego od Śląska  Cieszyń- 
skiego do Huculszczyzny oraz wy- 
kazanie wielkiego bogactwa kultu- 
ry ludowej polskich górali. 

W czasie „Tygodnia gór* zorga- 
nizowane zostaną pokazy gospodar- 
stwa rolnego w górach, prac urba- 
nistycznych i drogowych, przemy- 
słu ludowego, inwestycyj letnisko- 
wo-turystycznych i t, p. 

Odbędzie się także wielki festi- 
wał tańca i pieśni ludowej z udzia- 
łem zaproszonych grup zagranicz- 
nych. Uroczystości potwierdzą wznio 
słe hasło rzucone przez górali ślą- 
skich, iż mur piersi góralskich osło- 
ni naszą ojczyznę przed wszelkiemi 
atakami na całość granie Rzeczypo- 
spolitej, 

Po manifestacjach morskich w 
Gdyni, „Tydzień gór“ w Zakopa- 


nem raz jeszeze ukaże światu go- 
towość narodu polskiego do obro- 
ny granic państwa na każdym od- 
cinku — tak na półmocy, jak i na 
południu. 


Złoto z dna morza 


Włochom sprzątnięto 


smaczny kąsek 


Między rządami greckim i egip- 
skim doszło do porozumienia co do 
podjęcia wspólnych prac nad wy- 
dobyciem 89 okrętów wojennych, 
zatopionych w r. 1827 u wybrzeży 
morza jońskiego. Okręty te, wcho* 
dzące wówczas w skład floty turec- 
ko-egipskiej uległy w walce z flotą 
przymierza rosyjsko - francusko- 
angielskiego pod Nawarino i zosta- 
ły zatopione. Wraz z okrętami po- 
szły na dno wielkie ilości pieniędzy 
(w złocie i srebrze) oraz przedmio- 
ty wartościowe ze szlachetnego me 
talu. 

Układ powyższy wywołał duże 
zainteresowanie w kołach politycz- 
nych, gdyż dochodzi on do skutku 
poniekąd pod wrażeniem  zacie- 
kłych poszukiwań włoskich, mają- 
cych na: celu tą drogą zapełnić pu- 
sty skarbiec. Włosi bowiem, zachę- 
ceni swem powodzeniem przy wy- 
dobywaniu zatopionego okrętu an- 
gielskiego „Egypt', gdzie natrafili 
na znaczne ilości złota i który wła- 
śnie eksploatują, przeszukują obec- 
nie wszystkie morza za tą złotodaj- 
ną „padling“. Układ grecko-egip- 
ski uprzątnął im z przed nosa 
smaczny kąsek. 


Narbutto owo 


dawniej Sobakińce 


W niedzielę, dn. 2 b. m. zgodnie 
z decyzją Rady Ministrów nastąpi- 
ło przemianowanie miejscowości So 
bakińce, pow. szczuczyńskiego na 
Narbuttowo. Stało się tak dla ncz- 
czenia wodza powstańców ziemi 
lidzkiej Ludwika Narbutta, który 


-| poległ dn. Ń maja 1863 roku w o- 


kolicy Dubicz w bliskim sąsiedz- 
twie Sobakiniec. 


Na uroczystość złożyło się na- 
bożeństwo odprawione przez ks. 
prob. A, Grodzisa, kazanie ks. 
dziek, I. Cyraskiego, zmiana urzę- 
dowych tablic na gmachu urzędu 
gminnego i poświęcenie grobów po- 
wstańców w Hanelkach, 


Banda blokuje kościoły 


przed nabożeństwami polskiemi 


Jak podają „Nowiny Opolskie“ w 
Groszowicach, pod Opolem miała 
się odbyć ostatnia mszą św. z pol- 
skiem kazaniem i śpiewem. Tym- 
czasem przed kościołem zebrała się 
zorganizowana bojówka niemiecka 
w liczbie około stu osób, która za- 
trzymywała śŚpieszącą na nabożeń- 
stwo polskie ludność, grożbami na- 
kłaniając do powrotu do domu. 
Wbrew zapowiedzi, została odpra- 


wiona cicha msza św. Wracający 
po nabożeństwie członkowie Towa- 
rzystwa Młodzieży z Grudzic, zo- 
stali przez Niemców napadnięci, a 
trzech z nich, Franciszek i Antoni 
Pansowie oraz pracownik wydaw- 
nictwa „Nowin“ Paweł Piechotta, 
dotkliwie pobici. Ks. kapelan, któ- 
ry się wstawił za opuszczającymi 
kościół, bojówka niemiecka obrzu- 
ciłą obelgami. 


Wall Street bliżej Gdańska 


Rozjaśniają się zamglone horyzonty 


, gólnej nomenklatury dla świata fi- 


(Od własnego 


siaj grunt stał się już znacznie 


(RO) Pojęcie Wall Street jako A wymiany, pracy i pieniądza. Dzi- 


'nansowego St. Zj., odpowiadające 
londyńskiej City, jest pewnego ro- 
dzaju dokumentem skrótów przyję- 
tych w tym kraju. Ta geografja u- 
liczna obecnie jest już zmieszana 
nie tylko z wyobrażeniem całej wiel 
kiej finanserji tego kraju, ale za- 
razem ma ona swój wyraz poli- 
tyczny w pełnem znaczeniu tego 
słowa. 


A więc Wall Street to centrum 
republikanizmu, a w momencie o- 
becnym najbardziej ostra opozycja 
przeciw prezydentowi Rooseveltowi. 

Wall Street zawsze była uparta 
i twardo stoi przy swoich trady- 
cyjnych poglądach społecznych i 
politycznych. Jej wielką dewizą 
jest „adjustement“ to znaczy przy 
stosowanie, które ich zdaniem sa- 
mo lepiej reguluje życie niż wszy- 
stkie naprzód wybiegające refor- 
my. Jest to konserwatywna formu- 

l ła, czasem zadziwiająca w tym kra- 
ju postępu i nowatorstwa, a jed- 
nak tkwiąca 
formuła 


Nieraz ta 


Je | mi 
? z głęboko w tradycjach | treściwe wyjaśnienie politycznej sy 
może się ona |tej grupy ludzi. n SEH ay 


trudniejszy, zakres bardziej cia- 
sny i potrzebny większy wysiłek 
indywidualny dla zdobywania for- 
tuny. Stąd również zmiana, która 
nastąpiła w psychologji tego kraju 
i w tych wszystkich  edruchach, 
które są rezultatem tej psychologji. 

Do uczuć pionierskich doszła więc 


domieszka nowego elementu, a mia 
nowicie: obawy, Obawa przed woj- 
ną i jej komplikacjami, jest dziś 
dominantą tych sentymentów. 


Było to nielada zasługą naszego 
radcy finansowego. Janusza Żóltow 
skiego, że umiał zawsze utrzymać 
bardzo ścisły kontakt z tymi ludź- 
mi i dawać im obraz tego, czem 
jest Polska i jej dążenia. Jest o- 
gromną zasługą naszego ambasa- 
dora, Jerzego Potockiego, że do 
grupy najpoważniejszych bankie- 
rów zebranych na wezwanie nasze- 
go przedstawiciela ministerstwa, 
przemówił on tu przed kilku dnia- 
w formie doskonałej dając 


tuacji Polski. W jasny i dobitny 


zwycięża-| sposób, z wielką inteligencją umiał 
to jednak w okresie| nasz ambasador nakreślić wytycz- 


je krok po kroku w sprawach, | naturalnego i, powiedzmy sobie tol ne niezależnej polityki naszego kra- 
od razu, łatwego wzrostu interesów | ju, opartej na jego geograficznem 


które nie są najistotniejsze, 


korespondenta) 


położeniu, Potocki umiał ich zain- 
teresować, gdyż przykładowo wyło- 
żył i zbliżył do ich sposobu my- 
ślenia politykę stosowaną przez nas 
wobec obu naszych sąsiadów, 


Przedewszystkiem umiał on 
przedstawić konieczności działania 
wynikające z takiego sąsiedztwa i, 
co tutaj zostało przyjęte natural- 
nie z wielkiem uznaniem, pokojo- 
wą, istotnie pokojową politykę Pol 
ski przez cały jej okres powojen- 
ny. Tem zdobył sobie nasz amba- 
sador zaufanie u swoich słucha- 
czów i w atmosferze tego zaufania 
mógł już zobrazować wartość ludz 
ką i polityczną niewczesnych zaku- 
sów niemieckich, opartych 
sade „dyktowania'. 


Q Zam 


Rewelacją dla wielu słuchaczów 
było bardzo plastyczne i dosadne 
wyłożenie całej sytuacji gdańskiej, 
która tutaj .jest jeszcze czasem 
źródłem nierozumienia jej wagi nie 
tylko z punktu widzenia Polski ale 
jako oświetlenie sytuacji politycz- 
rej i strategicznej dla wszystkich 
krajów sojuszniczych. Było też 
bardzo zręczne, że ambasador przy 
| toczył zdanie wybitnego uczonego, 
Włocha, profesora Amadeo Gian- 
nini, obecnego kierownika depar- 
tamentu ekonomiczneso w  wło- 


Nowy Jork w czerwcu. 


skiem Ministerstwie Spraw Zagra- 
niczych, o międzynarodowem zna- 
czeniu portu gdańskiego i koniecz- 
ności utrzymania go w ramach 
Wolnego Miasta, jak i niemożliwo- 
ści odebrania Polsce bezpośrednie- 
go dostępu do morza, 

Ten wykład był rzeczą niezmier- 
nie pożyteczną. Ze słów, z jakiemi 
biorący w nim udział Amerykanie 
dziękowali ambasadorowi Polski i 
z ich zainteresowania łatwo było 
wywnioskować, że nie pozostanie on 
bez echa. Pomimo wielkich obo- 
strzeń, wynikających ze słynnego 
aktu Johnsa, zabraniającego udzie- 
lać pożyczek państwom, które nies 
wywiązały się w pełni ze swoich zo- 
bowiązań powojennych, istnieją in= 
ne formy pomocy finansowej. Są to 
przedewszystkiem kredyty na surow 
ce i pewne produkty, potrzebne dla 
nas zarówno w stanie pokoju, jak 
i w razie wojny. 

Jedno więcej zbliżenie na tym te- 
renie do gospodarzy finansowych 
Stanów Zjednoczonych — wypadło 
bardzo korzystnie, 


TETA HE U SST PZTPOROKIOSE STW Z R TAA 
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Państwowy „„sznycel z jajkiem“ 


Górale mówią o inwestycjach w Zakopanem 


(Korespondencja własna) 


Oj darmo, Maryś, darmo... 
Oj, nie będziesz mnie miała, 
Oj, darmoś sobie włoski 
Pięknie ufryzowała... 


Pod drewnianym daszkiem 
karczemki na Gubałówce dwaj 
górale pociągają piwko wprost z 
butelek i po każdym łyku SĄ... 
śpiewniejsi, dowcipniejsi i coraz 
chętniej mówią to — co myślą 
o Zakopanem, o turystach, o ko- 
lejkach, istniejących i zamierzo- 
nych. 

Różnie, trzeba przyznać, myślą 
sobie o tem i mówią, Bardzo wy- 
dziwiają na gubałowską wyciągo- 
wą, czy też widokową kolejkę — 
ale ja się pod tym względem z 
nimi nie zgadzam. Ja, aspirant 
do klubu 100 kilowców (z peł- 
nemi kwalifikacjami), nie odwa 

` żyłbym się wspinać na tę śmiesz- 
"ną dla taternika, górkę i raczej 
 pozostałybym w dolinie Krupó- 
wek — a więc w zdecydowanie 
szpetnem, zakopiańskiem „City”. 

I nie zobaczyłbym tych dwóch 
górali (jeden rolnik na małem 
pono poletku, a drugi murarz) 
którzy do dorożkarskich górali 
ze stacji zakopiańskiej czują ta- 


"ką samą niechęć, jak każdy 
przybysz. 

Oni zaś nie mieliby okazji 
roztoczyć przed zachwyconym 


„ceeprem” całego uroku tatrzań- 
skiej panoramy, uroku podnie- 
sionego wesołemi przyśpiewkami 
i ciekawemi legendami. 

Urok legend podkreśliła sama 
natura — która najpierw, otu- 
liwszy góry pierzyną chmur, 
trzasnęła w zamaskowane szczy 
ty setką piorunów — a w pół 
godziny później, jakby na prze- 
prosiny, rozwiała silnym podmu- 
chem kłębiaste mgły i wyzłociła 
skały najwspanialszym  słonecz- 
nym blaskiem. 

Najpotężniej zarysował się w 
tym blasku masyw Giewontu, 
dlatego imponujący — że dla 
mnie niedostępny. 

Ale oto górale zaczęli pod- 
śmiewać się, że dla „ceprów” 
kolejka na Kasprowy i na Gu- 
bałówkę zamało, że teraz śpiesz- 
no im na Giewoncie knajpę rzą- 
dową postawić, linami górę skrę- 
pować, urok niedostępności jej 
odebrać. 

Chociaż więc wielką wygodą 
dla mnie, takiego, jakim jestem, 
są wszelkiego rodzaju kolejki, to 
jednak uważam, że dosyć już 
wygód. Chcieliście udostępnić 
piękno Tatr dla zwykłych śmier- 
telników. Zgoda. Zachwycająca 
panorama z Kasprowego przyno- 
si dostateczną sumę wrażeń wi- 
dokowych i sportowych. Komu 
w głowie się kręci na większej 
wysokości — temu wystarczy Gu 
bałówka, — ale poco chcieć już 
bezapelacyjnie pokonać taterni- 
ków i pozbawić ich uroku nie- 
bezpiecznej wspinaczki. 

Te wszystkie gospody, hotele, 
restauracje, zbudowane ostatnio 
w górach, zwane przez obywate- 
li w kraju „etatystycznemi im- 
prezami” — w górach zwą się 
poprostu „rządowemi knajpami” 
— zaś ceny, które nas rażą — 
tam znajduje pełne zrozumienie 
— bo i jakże, czy „państwowy 
sznycel z państwowem jajkiem” 
— może tyle samo kosztować co 
kawałek prywatnej „chabaniny”. 
A gdzie aparat? A gdzie służba? 
A gdzie amortyzacja i asekura- 
cja od abstynencji gości. Zresz- 
tą poco zaraz wyjeżdżać z „pań- 
stwowym sznyclem* — wystar- 
czy „państwowa herbata” na Ka- 
sprowym. Tyle to kosztuje, że bu- 
dzi myśli o konieczności „autar- 
chji”, to znaczy, że turysta po 
takim posiłku musi potem dla 
oszczędności pić chyba... odwar 
z lipowego kwiatu. 

Tak... tak.. w górach widać 
lepiej i dalej. Pewnie dlatego, że 


powietrze jest jeszcze nie zatru- 
te. Widać też groźbę niepowodze- 
nia finansowego tych inwestycyj 
o ile będą one nada! przeznaczo- 
ne tylko dla wybranych a nie 
staną się udziałem  najszerszych 
mas turystów. 

Z takiemi refleksjami w gło- 
wie jedzie się na dół z Gubałów- 
ki. Na ulicy zakopiańskiej wpa- 
da się odrazu w błoto, między 
kompromitujące domeczki. 

I przypomina się mimowoli to 
wszystko, co o Zakopanem pisa- 
li korespondenci zagraniczni w 
okresie pamiętnego FIS-u, (któ- 
ry nosi dziś przydomek „suchej 
zaprawy”). 

Korespondenci zagraniczni nie 
widzieli, na szczęście Zakopane- 
go z okresu „przedinwestycyjne- 
go” — ale nawet i po inwesty- 
cjach „zimowa stolica” uczyniła 
na nich zgoła... egzotyczne wra- 
żenie. 

Takie wrażenie śródmieście u- 
zdrowiska wywiera i dziś. 

Doprawdy „szczęśliwą katastro 
fą” możnaby nazwać spełnienie 
snu pewnego wybitnego literata 
i wielbiciela Zakopanego, — któ- 
ry w sennem marzeniu widział, 
jak w ciągu nocy potężna fala po 
wodzi zatopiła obskórne Kru- 


pówki, tworząc z nich piękne je-| 


Zakopane, w lipcu. 


zioro i jednocześnie wyższe siły 
wyczarowały na okolicznych wzgó 
rząch nowe Zakopane, w którem 
wyrokiem Śmierci piętnowanoby 
stare nałogi i wynaturzenia za- 
kopiańskie. 

Ale katastrofa szczęśliwa nie 
nadchodzi — natomiast katastro- 
fy sezonowej, jak można się zor- 
jentować, Zakopane uniknęło, 

Już, już zdawało się, że ludzie 
nie przyjadą na letni sezon. Po- 
ciągi nadchodziły puste i nosy 
wydłużały się coraz bardziej 
przedstawicielom hoteli i pensjo- 
natów, zgromadzonym przed pod 
jazdem dworca. Ale zaledwie 
szkoły zamknęły podwoje, stał 
się cud. Masowo zaczęli napływać 
ludzie. Najwięcej panikarzy, któ 
rzy tutaj, za potężną naturalną 
granicą gór — czują się naresz- 
cie bezpieczni. 

Niech wypoczywają w spokoju! 
Niech radość wypoczynku prze- 
słoni im braki i niedociągnięcia 
letniego sezonu zimowej stolicy. 

Na końcu małe usprawiedliwie 
nie. Burmistrz Zakopanego, któ- 
ry lubi i umie inwestować, chciał 
zrobić to i owo. Pojechał do 
Warszawy i dowiedział się, że 
kredyty odpłynęły w inną, ak- 
tualniejszą stronę kraju. 

Rbe. 


Drugie wydanie książki 
Henryka Strasburgera 


W niespełna dziesięć dni rozeszło 
się pierwsze wydanie książki min. 
Henryka Strasburgera „Dlaczego 
Polska nie może się dać odepchnąć 
od Bałtyku“ (Bibljoteka Polska)! 
Kto zna polskie warunki wydawni- 
cze, ten wie, iż jest to rekord zu- 
pełnie wyjątkowy. Jest to zarazem 
dowód, jak bardzo książka ta była 
potrzebna i jak bardzo ukazała się 
na czasie. 

W sposób niesłychanie sugestyw= 
ny a zarazem wyczerpujący i przy- 
stępny informuje ta książka o za- 
sadniczych punktach wielkiego za- 
gadnienia bałtyckiego. Bogatym 
materjałem historycznym ilustruje 
w niej autor stan dzisiejszy tego 
zagadnienia, pokazując jego różno- 
rodność i złożoność zarówno z pol- 
skiego jak i z ogólno-europejskiego 
punktu widzenia. 

Jest to przytem książka napisa- 


na z ogromną znajomością przed-, 
miotu przez długoletniego komisa= 
rza Polski w Wolnem Mieście, któ- 
ry problem gdański zna do najdrob 
niejszych szczegółów, To też w 
książce tej — obok rzetelnej infor- 
macji — jest prawda w oświetle- 
niu i analizie wszystkich z historją 
Wolnego Miasta związanych fak- 
tów. I to napewno zdecydowało 
przedewszystkiem o jej ogromnem 
powodzeniu. 

Przetłumaczenie tej książki na 
język francuski i angielski i odda- 
nie jej jak najszybciej do rąk pu- 
bliczności europejskiej — w stop- 
niu niemal takim samym, co pu- 
bliczność polska spragnionej praw- 
dy o Gdańsku — jest palącym na- 
kazem chwili. Propagandzie naszej 
zagranicą oddać ona może usługi 
wręcz olbrzymie, 


Mamy kanikułe 


Wąż morski na widowmi 


Nareszcie możemy się uspokoić, 
Wojny nie będzie. świadczą ©0 
tem nietylko tytuły w gazetach, 
mówiące o odprężeniu, nietylko 
wróżby inżyniera  Ossowieckiego, 
który oświadczył, że wojny nie bę- 
dzie i najspokojniej wziąwszy ślub, 
wyjechał spędzić miodowe miesiące 
nad morzem, ale przedewszystkiem 
wiadomość o wężu morskim. 

Jedna z agencyj prasowych fran 
cuskich nadała kominikat następu- 
Jacy: 


Sternik brytyjskiej polityki zagranicznej 


wicehrabia Halifax 


Wysoki, szczupły, typowy Anglik 
— nie wygląda obecny sternik bry 
tyjskiej polityki zagranicznej na 
swe 58 lat. Jego przyjaciele, któ- 
rzy znali go dawniej, twierdzą zre- 


sztą, iż od czasu objęcia spuścizny | 


go, przyszedł na świat bez lewej 
ręki. Ta dotkliwa ułomność ani 
nie spaczyła jego charakteru, ani 
nie skrzywiła normalnego biegu je- 


|go wychowania i wykształcenia, 


Przeszedł oczywiście — jak wszy 


po Anthony Edenie, lord Halifax scy wybitni politycy angielscy — 
odmłodniał — jakby ciężki trud i przez szkołę w Eton i przez Ox- 
ciężka odpowiedzialność, jakie dźwi | ford, Od r. 1933 jest on „kancle- 


ga obecnie na swoich barkach, do- 
dały mu świeżości umysłu i rozma- 
chu życiowego. 


Mimo, iż obejmując stanowisko 
ministra spraw zagranicznych w 
rządzie Jego Królewskiej Mości — 
miał już lord Halifax za sobą dłu- 
gie lata pracy politycznej — poza 
Anglją, a nawet i na gruncie an- 
gielskim był on postacią względnie 
mało znaną. Zato teraz wybija się 
on coraz bardziej na miejsce na- 
czelne: nie ginie w cieniu swego 
premjera, Neville'a Chamberlaina, 
a nie wysuwając się natrętnie przed 
niego, umie jednak wszędzie zazna- 
czyć swoją obecność i swój 0o80- 
bisty wkład. 

To też osoba lorda Halifaxa jest 
w tej chwili pewno ośrodkiem zain 
teresowania całej Europy. 

Lord Halifax jest potomkiem sta 
rego rodu z Yorkshire, spokrewnio- 
nego z najmożniejszemi rodami Zje- 
dnoczonego Królestwa i od wieków 
biorącego udział w życiu publicz- 
nem. Po kądzieli należy on do te- 
go arystokratycznego i potężnego 
rodu Grey'ów, który odegrał tak 
wybitną rolę w XIX w. i który od 
początku bieżącego stulecia dał już 
Anglji dwóch ministrów spraw za- 
granicznych: sir Edwarda Grey'a 


i Anthony Edena. Rodzina lorda 
Halifaxa należy do t. zw. High 
Church, tego odłamu kościoła an- 
glikańskiego, który tak jest już bli 
ski katolicyzmowi, iż określany by- 
wa jako anglo-katoliecki. Zmarły 
w r. 1924 ojciec obecnego ministra 
spraw zagranicznych aż do końca 
życia pracował, aby doprowadzić do 
pojednania między High Church a 
Kościołem katolickim. 

Wychowanie w takiej atmosferze 
odbiło się bardzo wybitnie na struk 
turze duchowej lorda Halifaxa. Jest 
to człowiek głęboko i żarliwie wie- 
rzący, w każdej ważniejszej chwili 
życią szukający inspiracji w żywem 
źródle religji, 


Lata młodzieńcze lorda Halifa- 
xa nie były pozbawione pewnej spe 
cyficznej goryczy. Edward Wood, 
takie było bowiem nazwisko lorda 
Halifaxa, zanim przez Śmierć ojca 
nie odziedziczył tytułu lordowskie- 


rzem' swego starego uniwersytetu. 
Z obu tych szkół wyniósł podstawy 
najwyższej kultury angielskiej, o- 
partej na odwiecznej tradycji an- 
gielskiej i na kulturze klasycznej. 

W r. 1909 poślubił lady Dorothy, 
córkę hrabiego Onslow, Małżeń- 
stwo jego uważane jest w Anglji 
za prawdziwy „łove-match', za pe- 
wnego rodzaju idyllę małżeńską — 
taką, jak ogromnie szczęśliwe mał- 
żeństwo Jerzego VI i królowej El- 
żbiety. 

Podczas wojny ówczesny Edward 
Wood bez wahania zaciąga się do 
szeregów. Przebywa ją całą i o- 
statecznie dosługuje się stopnia ma 
jora w yorkshirskim pułku drago- 
nów. Właściwa karjera polityczna 
lorda Halifaxa rozpoczyna się też 
dopiero po wojnie. 

Poseł z Ripon do Izby Gmin już 
od r. 1910, w r. 1918 zostaje przy- 
dzielony jako sekretarz parlamen- 
tarny do ministerstwa „National 
Service", a więc do tego samego, 
w którem debjutował jego obecny 
szef Neville Chamberlain. Karjerę 
robi w tempie zaiste bardzo szyb- 
kiem. Już w r. 1922 wchodzi do 
sanktuarjum wybranych: zostaje 
członkiem gabinetu jako minister 
oświaty. W dwa lata później zo- 
staje mianowany ministrem rolnic- 
twa. W r. 1925 udaje się do In- 
dyj w charakterze wicekróla. 


Nie była to łatwa decyzja ze stro 
ny dzisiejszego ministra spraw za- 
granicznych. Stanowisko wicekró- 
lą Indyj, na tym wiecznie dymią- 
cym wulkanie, jakim są zawsze In- 
dje, jest stanowiskiem bardzo trud- 
nem j odpowiedzialnem, a z punk- 
tu widzenia karjery osobistej sta- 
nowi często — mimo swej zaszczyt- 
nej wspaniałości — jej już właści- 
wy koniec. Pięć długich lat pozo- 
staje taki wieekról odcięty całko- 
wicie od kraju, od rządu, od mini- 
sterstwa. Wróciwszy, zastaje czę- 
sto najlepsze stanowiska zajęte 
przez kolegów, którzy na miejscu 
umieli lepiej i z lepszym efektem 
pilnować swych interesów. Byli 
wicekrólowie podobni są nieraz do 
królów na wygnaniu: otacza się ich 
dużym respektem, ale w gruncie 
rzeczy uważa się ich trochę za za- 
wadę. 


D a ZN 


Do Bombaju przybył lord Irwin 
(taki bowiem tytuł przysługiwał 
od r. 1924 dawnemu Edwardowi 
Woodowi) w'Wielki Piątek. Po przy 
byciu odwołuje natychmiast wszy- 
stkie oficjalne ceremonje, zapowie- 
dziane na dzień następny, aby móc 
wziąć udział w uroczystem nabo- 
żeństwie w katedrze w Bombaju. 
Z katedry lord Irwin udaje się pro 
sto z wizytą do Mahatmy Ghandie- 
go i w sposób wysoce kurtuazyjny 
omawia z nim zagadnienia rolnie- 
twa w Indjach, na którem jako eks 
PAY rolnictwa zna się dosko- 
nale, 


Rządy lorda Irwina w Indjach 
należały do wyjątkowo świetnych 
i pożytecznych. Od nich dopiero da 
tuje się napewno to odprężenie w 
stosunkach  metropolji z Indjami, 
którego jesteśmy obecnie świadka- 
mi. Pomocą i podporą jest mu 
podczas tego długiego okresu poby- 


tu na obczyźnie lady Irwin, towa- | 


rzysząca mu wiernie we wszystkich 
jego pracach i trudach. 


Pięcioletni pobyt w Indjach nie 
zaszkodził lordowi Irwinowi. Po 
rocznym wypoczynku, udekorowa- 
ny orderem Podwiązki, zostaje na- 
nowo członkiem gabinetu. Piastu- 
je kolejno urzędy ministra oświa- 
ty, wojny, lorda Tajnej Pieczęci, 
lorda Przewodniczącego Rady i wre 
szcie ministra spraw  zagranicz- 
nych, 


W tym charakterze poznaje go 
szeroka Europa i cały świat. Dzi- 
siaj nazwisko lorda Halifaxa ma 
swój specjalny blask i specjalne 
znaczenie. Mało jest też ludzi w 
Anglji cieszących się taką, jak on, 
powszechną popularnością. 


Tej popularności nie zdobył de- 
magogicznemi trickami, czy tanie- 
mi efektami oratorskiemi. Ten czło- 
wiek uprzejmy, skromny, dyskret- 
ny i milczący, ma żelazną wolę i 
głębokie poczucie obowiązku. Z 
wrodzonym taktem łączy głęboką 
znajomość spraw politycznych, eko- 
nomicznych i socjalnych. Kiedy 
się słyszy, jak bez przygotowania 
odpowiada w parlamencie na wszel- 
kie pytania, możnaby sądzić, iż 
wszystko wie, wszystko przeczytał 
i zrozumiał. Lord Halifax wysuwa 
się też coraz bardziej na czoło po- 
lityków angielskich. Jest to czło- 
wiek cieszący się pełnem zaufaniem 
swoich  współobywateli i najgłęb- 
szem poważaniem — nawet swych 
przeciwników politycznych. 


(ar) 


już najgorsze wrażenie, 
wiono opere uruchomiś, 


„Dwa statki rybackie z Dart- 
mouth zaobserwowały w zatoce 
Start potwora morskiego. 


Według rybaków, potwór, który 
podobnie jak słynny w swoim cza* 
sie wąż morski z Loch Ness znikł 
i ukazywał się na krótko na po- 
wierzchni, mierzy około 10 me- 
trów długości, skórę ma czarną i 
nieproporcjonalnie mały łeb, po- 
szarpany jakgdyby wskutek uderze 
nia przez śrubę okrętową'. 

Ten komunikat ukazujący się w 
prasie całego Świata z niewielkiemi 
zmianami co roku, ma symboliczne 
znaczenie: sygnalizuje nadejście ka 
nikuły, martwego sezonu, okregu, 
w którym nie się nie dzieje, 

O lecie bieżącem trudno copraw= 
da byłoby powiedzieć, że „nic się 
nie dzieje”. Ale widocznie są zna? 
ki uspokojenia na niebie i ziemi, 
skoro prasa wyciągnęła z lamusa 
węża morskiego. Możemy spokoj- 
nie jechać na wywczasy pod opie- 
ką węża morskiego, 


Delegacja Polskich 


Zakładów Philipsa 


w G. Í. S. Z-u 


Dn. 6 bm. Marszałek Śmigły -= 
Rydz przyjął w Generalnym In- 
spektoracie Sił Zbrojnych delega- 
cję Polskich Zakładów Philips S.A. 
w osobach: b. sen. Karszo - Sie- 
dlewskiego, jako członka Rady, dy- 
rektorów pp.: Walterscheida, Re- 
gulskiego, Custersą oraz kilku in- 
nych przedstawicieli pracowników 
umysłowych i fizycznych, 


Delegacja złożyła p. Marszał- 
kowi symboliczny czek na sumę 
100 tys. zł, wyrażający wartość 
ofiarowanego już armji sprzętu ra- 
djowego w postaci 380  radjood- 
biorników, 


Dom Zdrojowy w Jastarni 


powstał w 4 miesiące 


W przygotowaniach do tegorocz- 
nego sezonu nad polskiem wybrze- 
żem i w pracach inwestycyjnych, 
na pierwszy plan bezsprzecznie wy 
suwa się Jastarnia, 

Gdy w roku ubiegłym z trudem 
można było znaleźć drogę bitą, tak 
teraz do rzadkości należy ulica nie- 
zabrukowana, 


Szczególny podziw budzi kolosal- 
ne tempo budowy Domu Zdrojowe- 
go. W marcu bież, roku położone 
były dopiero fundamenty, obecnie 
zaś budynek ten jest już całkowicie 
wykończony i w dniu 1-ym b. m. 
oddany był do użytku, 


„Leśna opera“ 


w Sopotach 


W Gdańsku rozpoczęto przed- 
sprzedaż biletów do „Leśnej Ope- 
ry“ w Sopotach. Krążyły przed- 
tem pogłoski, że tegoroczny sezon 
tej opery nie odbędzie się wskutek 
kompletnej pustki w Sopotach o- 
raz braku kuracjuszy nawet z Nie- 
miec, zwłaszczą tych, którzy zwy- 
kle przyjeżdżali z gotówką. 


Ponieważ decyzja odroczenia se- 
zonu do roku przyszłego wywołała 
postano- 


td -* 


Stawka na człowieka 


© handlu w gospodarce wojennej 


Kiedy mowa © potencjale o- 
bronnym państwa; najczęściej 
płyną rozważania o ramieniu 
zbrojnem narodu i o tem, czem 
to ramię jest wspierane. O ar- 
mji i przemyśle. Niedawno poda- 
waliśmy na tem miejscu mowę 
inż, K. Szpotańskiego, wygłoszo- 
ną na zjeździe Elektryków Pol- 
skich w Katowicach, w której 
tak wyczerpująco przedstawione 
zostały zagadnienia współpracy 
Armji Nr. 1 z Armją Nr. 2, t zn. 
wojska z wszystkiemi siłami wy- 
twórczemi kraju. 

Przy rozpatrywaniu ewentual- 
ności przestawienia gospodarki 
pokojowej na wojenną i prze- 
mian, jakie przestawienie to w 


życie ludności wnosi, jednym z, 


arcyważnych problemów jest 
przygotowanie aparatu  handlo- 
wego do nowych zadań dystry- 
bucyjnych. Tem więcej, że go- 
spodarka wojenna narzuca czułej 
dziedzinie handlu ciężar regla- 
mentacji integralnej. 

Od sprawności aparatu handlo- 
wego w tych warunkach zależy 
bardzo wiele. Będzie on zaspoka- 
jał potrzeby ludności cywilnej, 
które po pokryciu wymagań ar- 
mji i przemysłu wojennego, wy- 
suną się na miejsce czołowe. Od 
właściwego i sprawnego zadość- 
uczynienia  najpilniejszym po- 
trzebom ludności cywiłnej,zależeć 
będzie jej nastrój i morale. Wa- 
dliwa organizacja podziału środ- 
ków żywności i wszelkiego ro- 
dzaju dóbr konsumcyjnych na 
terenie całego państwa, wywołać 
może zrozumiałe niezadowolenie, 
a to nie pozostaje bez wpływu 
na odporność społeczeństwa. 

Dlatego bardzo aktualne są 
przytoczone poniżej uwagi posła 
Brunona Sikorskiego w numerze 
90-tym „Polityki Gospodarczej”. 
Na szczególną uwagę zasługuje 
m. in, podkreślony przez autora 
fakt, że mimo konieczności pod- 
porządkowania się zarządzeniom 
reglamentacyjnym, działalność 
kupca nie może mieć charakte- 
ru mechanicznego, że zawsze od- 
powiednia rola przypadnie w u- 
dziale jednostkom światłym, ich 
kwalifikacjom zawodowym i e- 
tycznym. 

„Główne troski  aprowizacyjne 
spadają na handel hurtowy, który 
nietylko prowadzić musi umiejętnie 
całą politykę zapasów, lecz musi 
też odpowiednio do zmienionych wa 
runków zaopatrywać się sam i kon- 


swych umiejętności kupieckich. 
Wreszcie, co może najważniejsze, to 
fakt, że kupiec podczas wojny mu- 
si być doradcą konsumenta, a rów- 
nocześnie propagatorem programu 
gospodarki wojennej. 

Sprawność aparatu wymiany w 
| gospodarce wojennej, tak w han- 
dlu hurtowym, jak i detalicznym, 
zależy od szeregu czynników, 
wśród których dominuje problem 
samego człowieka. 


Aparat dystrybucyjny na zacho- 
dzie Polski stoi niewątpliwie wyżej 
od kresów wschodnich, lecz pry- 
mityw gospodarczy kresów wschod- 
nich, powoduje nieomal, że samo- 
wystarcalności dużych połaci kraju 
i stawia je poza nawias wymiany 
gospodarczej, Ma to swoje złe, lecz 
i dobre strony. 


Różnorodność tę, tak po stronie 
potrzeb, jak i aparatu handlowego 
należy oczywiście brać pod uwagę 
i przy pracach nad dostosowaniem 
| naszego aparatu wymiany do ewen- 
| tualnej konieczności gospodarki 
į wojennej, Potrzebną może się oka- 
zać pewna selekcja materjału 
ludzkiego, tak pod względem kwa- 
lifikacyj zawodowych, jak i etycz- 
nych. Jednakże odrzucić należy su- 

gestje, które pod pretekstem wa- 
| dliwości handlu prywatnego, chcia- 
jłyby skorzystać z konieczności re- 
' glamentacyjnych gospodarki wojen- 
inej, ażeby handel indywidualny 
; wykluczyć z obrotów gospodar- 
| czych. 
| Okres gospodarki wojennej przy- 
| nosi ze sobą i tak już duże cięża- 
| ry nieuniknione, nie należy ich po- 
większać próbami radykalnych, a 
zbędnych „przewrotów organiza- 
cyjnych“. Istniejące placówki han- 
dlowe, tak indywidualne, jak spół 
dzielcze, winny także w okresie go- 


aa 


spodarki wojennej pracować z za- 
chowaniem swej samodzielności, 
stosując się jedynie do wskazówek 
organów, którym państwo zleci kie 
rownictwo, nadzór i kontrolę. Pań- 
stwo ma i tak liczne ciężkie dodat- 
kowe zadania do spełnienia; poco 
miałoby brać jeszcze na swe barki 
zbędne upaństwowienia, czy „u- 
społecznienie'* aparatu wymiany. 

Brak należycie rozbudowanego 
handlu hurtowego może niejedno- 
krotnie zmuszać do zorganizowania 
central zakupu, tembardziej więc 
należy odpowiednio w pełni zużyć 
wszelkie już istniejące placówki 
hurtowe, które posiadając zaufa- 
nie organów nadzorczych, tak pod 
względem urządzeń, jak i kapita- 
łów przystosowane są do należy- 
tego spełnienia swych zadań. Rolę 
tę będą też mogły przejąć większe 
placówki detaliczne, o ile poza kwa 
lifikacjami zawodowemi, dysponują 
odpowiedniemi pomieszczeniami i 
środkami,“ 

Do trafnych, opartych na zna- 
jomości przedmiotu wywodów 
posła Sikorskiego, niewiele moż- 
na dodać. Może należałoby uwy- 
puklić znaezenie zgóry przemy- 
ślanego alimentowania  finanso- 
wego wzmożonych zadań kupiec- 
twa. Bowiem z chwilą przejścia 
z gospodarki pokojowej na wo- 
jenną, następuje zazwyczaj. skór- 
czenie kredytów, gdy tymczasem 
wymagania finansowe raczej ros- 
ną. Wystarczy przypomnieć ko- 
nieczność gromadzenia zapasów, 
powiększania magazynów, urzą- 
dzeń chłodniczych itp. inwesty- 
cyj, od których zależy racjonal- 
ny podział i dostawa dóbr w rę- 
ce konsumentów. 

(p.) 


Przemysł stołeczny suhbskryhował 
27 mil. ma P. ©. P. 


Na ogólną kwotę subskrybo- 
wanych w Warszawie 121 milj. zł. 
na P.O.P suma 21.955.840 zło- 
tych przypada na przedsiębior- 
stwa większego przemysłu zwią- 
zanego z Centralnym Związkiem 
|Przemysłu Polskiego za pośred- 


nictwem związków branżowych. 

Pozatem 5.063.000 zł. subskry- 
bował przemysł średni i drobny; 
ogólna więc suma subskrybowana 
przez przemysł na terenie War- 
szawy wynosi przeszło 27 miljo- 
nów zł. 
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Nowa fabryka cementu 


Min. Roman na uroczystościach w Bodzechowie 


W dniu wczorajszym minister 
Przemysłu i Handlu p. Antoni Ro 
man wyjechał do Bodzechowa Świę- 
tokrzyskiego, gdzie weźmie udział 
w uroczystości położenia kamienia 
węgielnego pod nową fabrykę ce- 
mentu, budowaną przez Towarzy- 


stwo Portland Cementu „Nad Ka- 
mienną* S. A, 

Panu ministrowi towarzyszą: dy- 
rektor departamentu ogólnego R. 
Dittrich, dyrektor biura wojsko- 
wego płk. Szmoniewski, oraz na- 
czelnik wydziału ekonomicznego 
ministerstwa Molenda, 


pod Sandomierzem 


Jedno z towarzystw importu su- 
rowców projektuje wybudowanie 
w Centralnym Okręgu Przemysło- 
wym huty miedzi. Koszty planowa- 
nej budowy obliczone są na około 
10 miljonów złotych, koszty zaś 
uruchomienia wyniosą prawdopodo- 
bnie drugie tyle. 

Nowa huta postawiona będzie w 


okolicach Sandomierza, których 
warunki naturalne najlepiej odpo- 
wiadają tego rodzaju produkcji, 
przyczem za wyborem tego miejsca 
przemawia jeszcze i rodzajowe zgru 
powanie przemysłu, już dzisiaj stwa 
rzające dogodne warunki dla zby: 
tu. 


Skąpe wyniki 
polskich połowów morskich 


Dowozy ryb z połowów były w 
ub. tygodniu stosunkowo bardzo 
małe, Wpłynęły na to w pewnej 
mierze uroczystości „Dni Morza”, w 
których rybacy polscy brali liczny 
udział. Z połowów przybrzeżnych 


dowieziono ogółem ok. 60 tys. ton 
ryb, z czego najwięcej flonder i wę 
gorzy. W tygodniu sprawozdaw- 
czym nie zanotowano również do- 
wozu śledzi, 


Giełda pieniężna 


WALUTY I DEWIZY 


Na wczorajszem posiedzeniu gieł- 
dy walutowo - dewizowej w Warsza- 
wie tendencja dła dewiz była nieco 
mocniejsza, przy obrotach średnich. 
Notowano: Amsterdam 282,70, Bruk 
sela 90,60, Londyn 24,92, Nowy Jork- 
kabel 5.32, Paryż 14,11, Sztokholm 
128,45, Zurych 120,10. Bank Polski 
płacił za dolary amerykańskie 5.30,50, 
kanadyjskie 5.28,50, floreny holender 
skie 281,70, franki francuskie 14,05, 
szwajcarskie 119,60, funty angielskie 
24,88, belgi belgijskie 90,35, guldeny 
gdańskie 99,70, kroony duńskie 110.90 
norweskie 124,75, szwedzkie 127,95, H 
ry włoskie 17.80, marki fińskie 10.75, 
niemieckie srebrne 79.50. 


PAPIERY PROCENTOWE 


Na rynku papierów procentowych 
tendencja była mocniejsza, przy więk 
szych obrotach 4 i pół proc. wewnętrz 
ną. Notowano: 3 proc. inwestycyjna 
I em. 75.50, serja 78.50, 4 proc. dol. 
39, 4 i pół proc. wewnętrzna 60, 4 
proc, konsolidacyjna 61, drobne 60.50 
5 proce. kolejowa 61, 5 proc. konwer- 
syjna 65, odcinki po 100 zł. — 62, 
drobniejsze 60, 4 i pół proc. ziemskie 
54.50 — 55,50, 5 proc. Warszawy sta- 
re 69.75, 5 proc. Warszawy z roku 


Prasa o gospodarstwie 


CZY TRZECIA RZESZA GŁODUJE 
' Na powyższe pytanie odpowiada 
w „Dzienniku Pomorskim“ red. 
| Winiewicz: ; 

„Musimy z pełnym objektywizmem 


trolować odbiorcę detalicznego. W | Powiedzieć, że Trzecia Rzesza nie gło- 


okresie wojny wzrasta _ niebezpie- 
czeństwo psucia się zapasów, tem 


większe więc obowiązki spada- 
ją na handel, w kierunku u- 
nikania szkód z tego  tytu- 


łu. Umiejętne magazynowanie, oraz 
posiadanie odpowiednich urządzeń, 
przyczyniają się oczywiście do u- 
mniejszenia tych niebezpieczeństw. 

Część tych samych trosk spada 
również na handel detaliczny. Dzi- 
siejszy nasz prymitywny aparat 
podczas pokoju, choć 
różnych urządzeń pomocniczych np. 
chłodni podręcznych, może jakoś 
spełnić swoje zadania, gdyż co- 
dzienne dostawy uzbędniają tro- 
skę o dłuższe przechowywanie to- 
warów. Z chwilą jednak, gdy pow- 
staną  nieregularności dostaw w 
dziedzinie artykułów szybko psują- 
cych się (mięso, nabiał itp.), to i 
w handlu detalicznym odczuje się 
boleśnie brak tych urządzeń. 

Jednakże troska o utrzymanie 
zapasów spada raczej na handel 
hurtowy, głównem zaś zaadniem 
handlu detalicznego, tak w wojnie, 
jak podczas pokoju, jest sprawna 
dystrybucja towarów między kon- 
sumentów, W gospodarce wojennej 
odbywa się dystrybucja ta w wie- 
lu wypadkach według ściśle okre- 
ślonych norm. 

Nie należy jednak przypuszczać, 
ażeby powyższa czynność dystrybu- 
cyjna miała charakter zupełnie me- 
chaniczny i czyniła zbędną funk- 
cję samodzielnego myślenia kupca. 
Między wolnym handlem a syste- 
mem kartkowym jest cała gama 
form pośrednich, dająca myślące- 


mu kupcowi okazję do wykazania" Rzesza przez umowy handlowe z Ru- 


nie posiada | 


duje i wszystkie na ten temat arty- 
kuły, zwłaszcza żydowskich pism, są 


|wierutną bzdurą, to tylko dlatego, 


że nie wolno zapominać, iż niemiec- 
ki zmysł organizacyjny każe im wie- 
le wewnętrznych trudności aprowiza- 
cyjnych pokrywać... dobrą organiza- 
cją. Jako jedno z takich osiągnięć or- 
ganizacyjnych w zakresie aprowiza- 
cji Trzeciej Rzeszy wymienić należy 
powodzenie propagandy spożywania 
ryb oraz popieranie rybołówstwa, 
zwłaszcza morskiego, które wykazu- 
je systematyczny, gwałtowny wzrost 
ilości ton wyłowionych ryb. Oczywi- 
ście najlepsza organizacja nie da ra- 
dy piętrzącym się naturalnym trud- 
nościom, Na przestrzeni ostatnich lat 
Rzesza musiała walczyć raz z klęską 
nieurodzaju zbóż w latach 1986 i 
1937, a w latach 1937 i 1938 z klę- 
ską pryszczycy, która zdziesiątkowała 
stan bydła. Radzono sobie wydaniem 
nakazu przymieszki mąki kartoflanej 
1 kukurydzianej przy wypieku chle- 
ba żytniego, czy pszennego, oraz o- 
graniczeniem kontyngentów uboju by- 
dła, aby przez ożywienie hodowli o- 
drobić straty po oborach i Świniar- 
niach. Mało to pomogło, bo równo- 
czesny zakaz żywienia bydła zbożem 
nie sprzyjał gospodarce hodowlanej, 
która zresztą poza tem cierpi na 
chroniczny brak rąk do pracy, tę 
największą katastrofę rolnictwa hitle- 
rowskich Niemiec. Przecież na oficjał 


czech coraz częściej słyszy się dziś 


| głosy, że w niektórych okolicach spo 


tyka się już obszary nieobsiane, bo 
niema komu wykonywać upraw — 
ludzie uciekli do miast zarabiać przy 
produkcji armat i amunicji“ 

Są to trudności poważne. To też: 

„problem aprowizacji Trzeciej Rze- 
szy, staje się w tych warunkach tru- 
dną łamigłówką już w okresie po- 
koju. I nic dziwnego, Że Trzecia 


nych zjazdach rolniczych w Niem- | 


munją, Bułgarją, Węgrami 1 Jugo- 
sławją chce jakoś temu zaradzić. 
Gdy jednak przejdziemy do aktual- 
nych zaostrzeń w polityce międzyna- 
rodowej, to będziemy musieli stwier- 
dzić, że wojna rozwiązania tych tra- 
dności Trzeciej Rzeszy nie ułatwi, a 
przeciwnie, utrudni, Po pierwsze 
wewnętrzna produkcja żywności w 
Niemczech spadnie na skutek zmniej 
szenią się już 1 tak niedostatecznych 
kadr pracowniczych na wsi przez po- 
wołanie co zdrowszych mężczyzn do 
wojska: po drugie możliwości impor- 
tu żywności z innych krajów zmałe- 
ją do zera i Niemcy będą skazane 
same na siebie — więc dzisiejszy nie- 
dostatek grozi w razie wojny gło- 
dem, na który i dobra organizacja i 
obecnie gwałtownie robione zapasy 
(masła, zboża, tłuszczów itd), nie nie 
pomogą. Toteż kierownicy Trzeciej 
Rzeszy spekulują na wojnę błyska- 
wiczną, gdyż ona jedyna — wobec 
posiadania już dziś przez Niemcy na- 
gromadzonych na dziewięciomiesięczne 
wyżywienie armji zapasów — w ra- 
zie powodzenia mogłaby nie dać od- 
czuć dolegliwości aprowizacyjnych.* 

Ale widoki na wojnę błyskawicz- 
ną, wobec przygotowania ewen- 
tualnych przeciwników nie są do- 
bre. Trzecia Rzesza znajduje się w 
impasie. 


BEZROBOCIE NA WSI 

Jan Stecki omawia na łamach 
„Czasu* problem bezrobocia wiej- 
skiego na tle istniejącej obfitej lite 
ratury tego przedmiotu, i docho- 
dzi do przekonania, że nadmierne 
rozdrabnianie własności ziemskiej 
nietylko nie poprawia struktury 
ludnościowej wsi, ale ją psuje. To 
też jego zdaniem: 


darstw włościańskich, wprost już bu- 
rzący równowagę na rynku pracy 
wiejskiej; każda dalsza zwłoka w 


1936 — 63.75, 5 proc. Łodzi z roku 
1938 56.50, 5 proc. Częstochowy z 
roku 1933 — 5.50, 6 proc, obligacje 
Warszawy 8-ma i 9-ta em. 65, 
AKCJE 

Na rynku akcyjnym tendencja na- 
dal była mocna, w szczególności wy 
bitnie mocna dla całej metalurgji, 
przy zwiększonych obrotach. Notowa 
no: Bank Polski 102 — 102.50, Cu- 
kier 35.50, Węgiel 31, Lilpopy 78, 
Modrzejów 16.50, Ostrowiec 77.50, Sta 
rachowice 47 — 47.50, Żyrardów — 
46.25, Haberbusch 56.25, Zileniewski 
54.50. 


POZAGIEŁDOWE KURSY, 
WIECZORNE 
Inwestycyjna I em. 75.50, 
Wewnętrzna 60. 
Konwersyjna 65, 
Konsolidacyjna 60.50. 
Dolarówka 89. 


Odwadnianie kopalni 
Kopalnia „Szyb Jankowice" w 
Rybniku przystąpiła do prac odwo- 
dniających. Prace potrwają czas 
dłuższy. Po osuszeniu szybu kopal- 
nia będzie mogła powiększyć zna- 
cznie swoją załogę. 


Żniwa rozpoczęte 


Dobre urodzaje 
W Polsce rozpoczęły się już žni- 


zażyciu wszelkich  rozporządzalnych wa. 


środków dla zatamowania procesu te- 
go przynosi coraz to większe szkody. 

Oczywiście nie leży w myśli naszej 
przeciwstawinmie się parcelacji, jako 
takiej; natomiast równo moment 
przymusu, jak i nfoment używania 
jej za środek główny naprawy sto- 
sunków na rynku pracy wiejskiej 
zwalczać musimy konsekwentnie i 
stanowczo. Najwyższy czas cofnąć się 
z błędnej drogi, która prowadzi do 
zawodów ił rozczarowań,“ 


U.S.A. PRZECIW WŁOSKIEMU 
DUMPINGOWI 


„Gazeta Polska*, omawiając pro- 
jektowane podwyższenie ceł ame- 
rykańskich na włoski jedwab, któ- 
rego eksport Włochy dumpingują, 
zauważa: 

„Sprawa zapowiedzianych podwyżek 
ceł na towary włoskie nabiera specjal 
nego znaczenia, jeśli przypomnimy s0- 
bie niedawne represje Stanów Zjedno- 
czonych, zastosowane przeciw Rzeszy. 
Amerykańskie podwyżki celne na to- 
wary z Niemiec i dawnej Austrji, a 
również z „protektoratu“ Czech 1 Mo- 
raw, oraz Słowacji, dały się Niem- 
com boleśnie we znaki już w pierw- 
szym miesiącu po ich wprowadze- 
niu, znajdując swe odzwierciadlenie w 
rozmiarach eksportu niemieckiego. 

Obecnie przychodzi kolej na drugie- 
go partnera „osii.“ 

Sprawa tą ma i szersze znacze- 
nie, Mianowicie: 

„Na tym odcinku spełnia się wy- 


raźne przypuszczenie, że polityka 
handlowa Stanów Zjednoczonych ry- 


„realizacja zadań przebudowy ustro i chło usunie wątpliwości, iż w razie 
ju rolnego w taki sposób, jak ją poj- | konfliktu wojennego produktywne sl- 
muje dzisiejsza polityka segrarna, nie | ły USA nie będą zneutralizowane na 


tylko nie osłabia zjawiska bezrobo- 
cia, lecz raczej je potęguje, a już w 
żadnym razie nie daje rozwiązania 
trudności socjalnych na wsł. Wszak 
zupełnie pomijamy tu proces postę- 
pującego rozdrabniania się gospo- 


korzyść agresora. „Biała wojna“ w 
polityce handlowej może bardzo szyb- 
ko uprzytomnić państwom „osi“, tę 
potęgę oporu gospodarczego, na któ- 
rə dopiero one zaczynaią natrafiać w 
świecie.* 


A O ZZ Z 


W szeregu miejscowości Wielko: 


| polski i Małopolski zachodniej pra- 


ce w polu zostaną nawet zakończo- 
ne w ciągu tygodnia. Urodzaj 
zbóż w roku bieżącym jest wy- 
jątkowo dobry. 


Propaganda obrony 
Państwa 


w witrynach sklepowych 


Muzeum Techniki i Przemysłu w 
Warszawie urządziło w pięciu witry 
nach wystawowych pokaz, poświę- 
cony zagadnieniom obronnem pod 
hasłem ogólnem: „Naród dbający 
o rozwój rodzimej techniki i prze- 
mysłu nie da się zaskoczyć w cza- 
Sie walki orężnej niespodziankom 
ze strony nieprzyjaciela“. 

Witryny obejmują następujące 
działy: lotnictwo, morze, przemysł 
zbrojeniowy, obronę  przeciwłotni- 
czą i problemy surowcowe, 

Należy nadmienić, iż robocizna 
potraktowana została przez praco- 
wników Muzeum jako ofiara na 
F. O. N. 


Po zakończeniu tego pokazu wy- 
stawione zostaną nowe eksponaty, 
ilustrujące dalszą serję zagadnień 
technicznych wojskowych. 


DE NL M w MĚ 


Niema nudy na uriopie 
gdy „Kurjer Polski“ 


jest z Tobą 
Zmiana adresów dla prenu- 
meratorów bezpłatnie 


Zbiory owoców 


38 
64 
68 


191... 
213 
215 


Propaganda jaką współczesna medy- 
cyna zrobiła wszelkiej surowiźnie, przy- 
czyniła się do olbrzymiego zapotrzebo- 
wania na owoce.Wraz z tem podnoszą 
się, jak to widzimy z rysunku zbiory 
wszystkich rodzajów owoców w Polsce. 
Okazało się przytem, że w chwili obec- 
'nej nie jesteśmy w tej dziedzinie zdol- 
ni do pokrycia całego zapotrzebowania 
i że musimy jeszcze wiele owoców 


„sprowadzać z zagranicy. Mowa tu o- 


czywiście. nietylko o pomarańczach, ba- 
panach i cytrynach, które się u nas nis 
rodzą, ani o winogronach, jakie z trud- 
nością się u nas przyjmują, ale nawet 
o śliwkach i jabłkach, sprowadzanych 
masowo z ragranicy. 

W polskim bilansie handlowym przy- 
wóz owoców jadalnych stanowi dosć 
pokażną kwotę — przeciętnie 35 miljn 
zł rocznie. 


Gdynia 


wielki nowoczesny szpital 


(ck) Szpitalnictwo 1 lecznictwo , nicze wymogi — a więc odpowie- 
gdyńskie posiada dotychczas zna-! dniego naświetlenia, koniecznych 
czne braki i usterki, z któremi jest | wzajemnych odległości, oszczędnej 
wiele kłopotu. Wiele wprawdzie,ii łatwej komunikacji, jaknajwięk- 
nawet bardzo wiele, zdołano zrobić | szego zachowania lasu, przy po- 
w tym zakresie, ale do eałkowite- | dyktowanym zgóry systemie pawi- 
go zaspokojenia stale rozrastającej | lonowo - blokowym — były zaspo- 


się Gdyni z jej wielkiemi potrzeba- 
mi jest jeszcze daleko. Szpitale SS. 
Miłosierdzia w Gdyni i zakaźny w 
Babim Dole są stosunkowo niewiel- 
kie i dla osób  nieubezpieczonych | 
zbyt drogie. Dlatego też społeczeń | 
"stwo gdyńskie wita z wielkiem u- 
znaniem inicjatywę miasta, które 


postanowiło wybudować nowy wiel- | Szczenie 900 chorych. Ogólny koszt 


ki szpital miejski, 


Nowy wielki szpital, który wybu- 
dowany zostanie w ciągu najbliż- 
szych lat, kosztować będzie około | 


_ 16 miljonów złotych. 
Przeznaczony pod budowę szpita- | 


la teren o powierzchni około 10. ha 
„położony jest w zachodniej dzielni- | 


cy miasta u wylotu ul. Leśnej na | jest instytucją samodzielną, 


t. zw. Działkach Leśnych i tworzy 
silne  sfalowane 
wśród okolicznych lasów. 


Ukształtowanie terenu, jako bar- 


dzo rozciągniętego i w formie łuko- | cja 


wej 0 silnie 
wschodowi 


ku  południowemu 
nachylonych stokach 


wzgórz — narzuciło takie usytuowa | które ubikacje parkietem. 


nie budynków, aby wszelkie zasad- 


płaskowzgórze | 


kojone i spełnione, 


Jedną z najważniejszych zalet no 
wego szpitala będzie niewątpliwie 
wielki tunel cyrkulacyjny, który 
pod ziemią połączy wszystkie pawi- 
lony szpitalne. 


Szpitał obliczony jest na pomie- 


budowy obliczono na 6.008,850 zł. 
Wyposażenie szpitala w aparaty, 
przyrządy, sprzęty, pościel itd. wy- 
niesie zł. 2.002.295. Budowa 2 bu- 
dynków mieszkalnych dla lekarzy 
i personelu pomocniczego  obliczo- 
„na jest na 1.140.200 zł., wreszcie 
pudowa gmachu Instytutu Tropikal 
nego i Hygjeny Morskiej, który 


sie "705.600 zł. 


Nowy szpital miejski Gdyni bę- 
dzie wyrazem ostatniego słowa w 
budownietwie szpitalnem. Konstruk 
budynków  żel-betowa, We- 
wnątrz wszystko wykładane będzie 
terrakotą, zaś sale chorych i nie- 
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Likwidaeja loży 
Bnei-Brith| 


Minister Spraw Wewnętrznych za 
rządził z dniem 24 ub. m. likwida- 
cję zrzeszenia wolnomularskiego 
„Orden Bnei-Brith'* im. Rafała 
Koscha w Lesznie, 


Zatrzymanie 
świętokradcy 


W kościele kolejowym w Nowym 
Sączu zatrzymano niejakiego Ed- 
warda Caba z Piotrkowa pod za- 
rzutem usiłowania kradzieży wot 
kościelnych. 

Jak ustalono, aresztowany po- 
szukiwany jest przez władze za do- 
konanie włamań do kościołów w ró- 
żnych miejscowościach Polski, 


Proces o pożar dworca 


odhędzie sie jesienią 


Władze sądowo - śledcze prowa- 
dzą energiczne dochodzenie w spra- 
wie pożaru na dworcu Głównym w 
Warszawie. Dotychczas przesłucha 
no ponad 50 osób. 

Należy oczekiwać, że pożar dwor 
ca będzie przedmiotem procesu kar 
nego i znajdzie się na wokandzie w 
końcu roku bieżącego. 


Pokój uszczelniony 


w każdem 
W uzupełnieniu rozporządzenia © 


budowie schronów  przeciwgazo- 
wych ukazało się rozporządzenie 
regulujące sprawę t. zw. „pomiesz= 
czeń uszczelnionych* w mieszka- 
niach prywatnych. 

Właściciel mieszkania obowiąza- 
ny jest zabezpieczyć jedną z ubi- 
kacyj przed przenikaniem Środków 
gazowych: i przed działaniem pod- 
muchów środków burzących, 

Pomieszczenie zabezpieczające w 
mieszkaniu zastąpi skutecznie 
schron domowy w mniejszych miaą- 
stach i na przedmieściach bardziej 
oddalonych, gdzie groźba napadu 
lotniczego jest minimalna (zdala 
od lotnisk, dworców, mostów ko- 
szar i t. p.), może jednak być urzą- 
dzone tylko w budynku murowa- 


nym, 

Najbezpieczniejsze będzie po- 
mieszczenie, otoczone grubemi ścia- 
nami wewnętrznemi, o grubości co- 
najmniej 41 cm., o masywnym stro 
pie (żelbetowym, betonowym lub 
ceglanym na żelaznych belkach), 
wreszcie — o jak najmniejszej ilo- 
ści otworów (okien, drzwi i t. p.), 
wymagających uszczelnienia, 

Takiemi są wewnętrzne pokoje, 


Dziennikarze litewscy 
 przyjeżdzają do Polski 


Na zaproszenie Związku Dzienni- 
karzy przybywa do Warszawy wy- 
cieczką dziennikarzy litewskich. 

Wczoraj o godz. 8.23 dziennika- 
rze litewscy wyjechali do Polski, 

Na dworzec w Kownie przybyli 
m. im, polski charge d'affaires p. 
Załęski oraz prezes Zwiąku Litera- 
tów Litewskich p. Gira, 

Onegdaj odbyła się herbatka u 
charge d'affaires polskiego p. Za- 


łęskiego, na którą przybyli udają- 
cy się do Polski dziennikarze oraz 
zastępca szefa biura prasowego p. 
Gaucis z litewskiego M. S. Z., dyr. 
„Elty* Kamantauskas i członkowie 
poselstwa polskiego. Zebrani spę- 
dzili przy lampce wina miłe chwile 
na pogawędce. 

Przybycie wycieczki do Warsza- 
wy nastąpi dzisiaj, 


mieszkaniu 


alkowy, korytarze, łazienki i t. p., 
o zawartości powietrza minimum 3 
m. sześc. na osobę. 

Uszczelnieniu podlegają wszelkie 
otwory, przez które może się prze- 
dostawać powietrze z zewnątrz. Ma- 
terjały uszczelniające muszą być 
zawczasu zmagazynowane, aby w 
każdej chwili można z nich zrobić 
użytek. Są to paski gumy, filcu, 
wojłoku, natłuszczonego wazeliną, 
lub olejem Inianym (rulon kosztu- 
je 1 zł, w sklepie LOPP), Paska- 
mi temi uszczelnia sią futryny w 
miejscu styku, szpary w drzwiach 
szpachluje lub kituje, całe zaś 
drzwi trzeba dobrze pomalować far 
bą olejną, a szczeliny między futry- 
ną, a murem zagipsować: większe 
przez wciskanie pakuł, moczonych 
w gipsie, mniejsze — przez zasma- 
rowanie papką gipsową. 

Drzwi muszą ściśle przylegać do 
progu, Jeśli progu niema, należy 
go zastąpić przybitą do podłogi gu 
mą, wojłokiem lub filcem. Dla do- 
datkowego zabezpieczenia, dobra 
jest gruba kotara lniana lub duży 
koc, w chwili alarmu zwilżone wo- 
dą, Dziurkę od klucza zatyka się 
mogrą szmatą lub pakułami. 

Okńa muszą być zabezpieczone 
okiennicami drewnianemi grubości 
około 5 cm. otwieranemi do wnę- 
trza. Szpary między futryną a mu 
rem — zagipsowane. 

Otwory wentylacyjne, kominowe, 
piecowe i t. p„ o ile nie posiadają 
zamknięć hermetycznych, trzeba za 
tkać wilgotnami szmatami, a na- 
stępnie dokładnie zalepić gliną lub 
szczelnie zakleić papierem. Szczeli- 
ny i pęknięcia pieców kaflowych — 
dobrze zalepić gliną. 


Zapisujcie sie do LOPP 
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Oibrzymi wysiłek — z nieznanym finałem 


Wojna coraz trudniejsza dla Japończyków 


Coraz. bardziej skomplikowana 
staje się sytuacja Japonji na Da- 
lekim Wschodzie, 

Końca wojny z Chinami jakoś 
nie widać, choć 7 lipca mija trze- 
cia rocznica. W Chinach czynnych 
jest 48 dywizyj japońskich, czyli 
około 60 proc. możliwości mobili- 
zacyjnych Cesarstwa. Pod pano- 
waniem  Japonji są tylko pewne 
punkty, niektóre drogi i rzeka 
Jang-Tse. 

Chiny dysponują dziś poza silną 


armją regularną — t. zw. armjami 
partyzanckiemi. Z partyzantką ma- 
ją one obecnie już tylko wspólną 
nazwę. Cały materjał wojenny im- 
portowany w ciągu ostatnich 2 lat 
stanowi wyposażenie tych oddzia- 
łów, coraz lepiej zorganizowanych 
i dowodzonych, 

Z drugiej strony — ponownie, 
w sposób niespodziewany doszło do 
poważnych starć  sowiecko-japoń- 
skich. 

Sowiety dysponują na północnym 


odeinku frontu  daleko-wschodnie- 
go dwiema armjami: 15 dywizji 
piechoty i 3 dywizje kawalerji, ra- 
zem 600 — 650.000 ludzi na fron- 
cie długości 1.500 km. i około 1.000 
samolotów, 

Drugie ugrupowanie sowieckie 
znajduje się w autonomicznej re- 
publice Mongolji Zewnętrznej, skąd 
to urzędowa japońska agencja Do- 
mei donosi o nieprawdopodobnych 
zwycięstwach powietrznych. i 


POLA GOJAWICZYŃSKA 
ODR TEIE TEI N NEETA EIN 


ŚWIĘTA RZEKA 


= Już ja go dopadnę — rzekła 
z zaciętością — umyślnie stanę 
przy czerwonych pieskach gdy on 
przyjdzie!ł... Już on nie będzie 
miał darowanet... 

Myślała z błogością o Waszku 
i z czarną niechęcią o blondynie. 
Kaczeńka nie mogła się temu wy- 
dziwić. Taki miły człowiek!.. On 
się wcale nie przystawia do 
dziewcząt, tylko — jakby tu po- 
wiedzieć?.. Interesuje się i filo- 
zofuje, nazywa je tak i owak, wy- 
szukuje podobieństwą i ciekaw 
jest jak im się powodzi. Co w tem 
złego? 

— No, no, no! — rzekła Josz- 
ka ~ znam ja takich!.. Lecą na- 
wet na to, by dotknąć ręki gdy 
im się podaje porcję. Dotknąć i 
uszczypnąć, nie?... 

Z Waszkiem było zupełnie co 
innego. Można go śmiało zapro- 
sić do mieszkania i nie wyniknie 
z tego żadna taka historja. Naza- 
jutrz miała wolne i cały dzień u- 
kładała sobie w głowie jak to 
będzie.. Gdy go ujrzy pod topo- 
licą, otworzy okno i zawoła: — 
Pódź na górę, proszę!... Nie, nie, | 


sąsiedzi zobaczą i będą gadali. Le- 
piej zejdzie i zaprosi go. Obmy- 
ślałą także list do domu, ażeby 
podzielić się swoją radością. Ale 
nagle ujrzała iż rodzina oddala 
się od niej coraz więcej, nie czu- 
ła już tęsknoty za swoimi. My- 
ślała: gdybym siedziała na Starej 
Kołonji nigdy w życiu nie zda- 
rzyłoby mi się tyle, ile w mieście 
przez jeden dzień. A przytem — 
mogła powiedzieć wszystko Wasz- 
kowi. 

W biuffe Koruna zaszły zmia- 
ny w dyżurach i Kaczeńka też 
miała wolne. Nietylko sterczała 
na poddaszu, ale zabrała się do 
prania. Zaprosić gościa gdy jest 
pranie?... Był mróz. Josefine 
zbiegła na dół pod czarną topo- 
licę. Od rzeki szedł przeraźliwy 
ziąb, ziemia dudniła od mrozu. 

— Pójdźmy, biegajmy, nie trza 
stać w miejscu. 

Słowa marzły im na watgach. 
Znów cała nędza i całe szczęście 
ich miłości ogarnęło ich, spadło 
na nich. Nie mieli się gdzie po- 
dziać i gdzie przytulić. Drżeli, 
szczękali zębami i trzęśli się. Z 


p kz cO O 


POWIEŚĆ 


zazdrością patrzyli na oświetlone 
okna. Tym jest dobrze, © dobrze!.. 
Siedzieć w izbie, we dwoje, gdy 
się kochal... Przecież nie byli bie- 
dakami, a włóczyli się po mrozie, 
z powodu Kaczeńki i pani Ma- 
tjas!... Na taką niesprawiedliwość 
łzy stanęły w szarych oczach 
Joszki. ; 

— To z mrozu — rzekła, ocie- 
rając je. 

Chłopak zdjął kurtkę i nie- 
zręcznie opatulił dziewczynę. A 
on?... Nie, nie, tak nie może być!.. 
Oddawali sobie ciepłe okrycie, o- 
mał nie płacząc nadobre. Go za 
szczęście, jaką czuli w sobie wieł- 
ką dobroć i litość!. Objeli się. 
Nie, nie, ludzie nie powinni być 
źli gdy tyle dobroci jest na świe- 
cie, żyje w sercach ludzkich. Wy- 
soki Waszek pochylił się i pacnał 
wargmi czoło Joszki. Był to po- 
całunek, ślepy i niezręczny. Pac- 
nął w policzek, jeden i drugi, w 
brodę, trafił na nos i ucałował 
go. Potem stali w miłczeniu, głę- 
boko zmieszani i wzruszeni. 

— Powiem jej — rzekł Waszek, 
odetchnąwszy. Miał namyśli swo- 


ją matkę, panią Matjas. — Tak, 
powiem jej. : 

Bał się, lecz dla Joszki zdoby- 
wał się na stąanowczość. Dlaczego 
by nie mieli siedzieć w cieplej 
izbie zamiast marznąć?... Jest po- 
rządną dziewczyną, a on ją po- 
kochał. Powie to matce, iż ma 
znajomą dziewczynę. 

— Nie, zrobisz to?.. szepnęła 
Joszka, szczęśliwa od stóp do gło- 
wy. 
— Tak, tak — oznajmił ze sta- 
nowczością. 

Płonąc ze wstydu i chęci unio- 
sła się na palcach i teraz ona wy- 
mierzyła swój cios, swój twardy 
pocałunek prosto w oko. Beret 
jej spadł a warkocze uderzyły o 
plecy. Na moście gazeciarze krzy- 
czeli w głos, oznajmiając wieczor- 
ne i nadzwyczajne nowinki, lecz 
co ich to obchodziło?... Stali pod 
topolicą i gładzili jej mroźny o- 
szroniony pień, ponieważ nie 
śmieli dotykać siebie. Patrzyli 
tylko i uśmiechali się, podczas 
gdy pędy drzewa szumiały i ude- 
rzały o ich twarze. 

Nazajutrz, poważna i wycało- 
wana stanęła Joszka wśród bły- 
szczących aparatów. Miało jej się 
nie udać?... Poważna i wycałowa- 
na, z błyszezącemi oczyma i szyb- 
kiemi paleami, które zaznajamia- 
ły się z kurkami, uczyły nowych 
ruchów, tak samo mechanicz- 
nych, skąpych i prędkich. Pierś 
jej oddychała lekko pod białym 
fartuchem. Usta drżały od uśmie- 
chu, a uczucie dobroci nie opusz- 
czało ją ani na chwilę, Lecz gdy 
zjawił się w południe blondyn, 


dłoń, zamiast w filiżankę. Syk- 
nęła, zacięła wargi, schyliła się, 
wymacała w torebce półkoronów- 
kę i usługując gościom, oczekiwa- 
ła śledząc go z pod oka. Od Ró- 
żeny i czerwonych piesków dzie- 
liła ją cała szerokość sali. Cier- 
piała męki nie mogąc opuścić 
swego więzienia, gospodarowała 
bowiem teraz w cichym oddziel- 
nym zakątku, za marmurową la- 
dą— a nie jak dawniej, na wy- 
locie. Dwa ogromne aparaty 
szumiały cicho tuż przy jej gło- 
wie, filiżanki, spodki, kasa, cu- 
kier, puszki z kawą, na wszystko 
musiała mieć baczenie. Nie mo- | 
gła wyjść, ale uważała pilnie do- 
kąd skieruje swe kroki. 

Ani czerwone pieski, ani Ka- 
czeńka ze słodyczami, ani nic. 
Blondyn utknął z gazetą w środ- 
ku sali pod filarem, świat dlą 
niego nie istniał. Joszka otwo- 
rzyła ustą patrząc na jego gesty 
kulację. Wyjął notes, zapisał coś 
szybko, zmarszczył brwi, potrzą- 
snął głową, utkwił wzrok w czar- 
nej desce jadłospisu; opuścił ra- 
miona i opadł, klapa, ubranie na 
nim sflaczało. A teraz pstrzyknął 
palcami w rondo kapelusza, 
twarz mu pojaśniała, wyprosto- 
wał się, rozejrzał i ruszył w jej 
kierunku, Chodź, chodź, anana- 
sie, czeka łu na ciebie twoja fał- 
szywa półkoronówka... Chodź dja- 
ble, dostaniesz ją z powrotem... 

— Kawal... — rzek? ostro blom 
dyn, nie patrząc na mą. 


drgnęła ze złości. Czarny i wonny 
płyn natychmiast kapnął jej na 
| (D. e. nj 


a 
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SOBOTA. 
Elżbiety, Eugenfjusza 
Wsch. sł. 3.25. Z. 19.57 


POGODA NA DZIS 


Pogoda słoneczna i bardzo ciepła. 
"Temperatura w ciągu dnia do 30 st. 
Wieczorem na zachodzie wzrost zą- 
chmurzenia, z możliwością deszczu. 
Słabe wiatry przeważnie południowe. 
W całym kraju skłonność do burz. 


W teatrach 


Narodowy! „Lśniący strumień”. 
Polski: Koleżanki". 
Mały: „Ostrożnie, świeżo malo- 


Nowy: Nieczynny. 

Teatr Letni: „Zgorszenie publiczne”. 
Ateneum: „Szczęśliwa dni", 
Instytut Reduty: „kianeczka 1 duch”, 
Teutr „3,15": „Baron Kimmel’. 

Teatr Ali Baba (Karowa 18): Dzia i co 
20-tu obra- 


Foggliem. 
Pocz.: 7. 
kawiarni Piasty- 
ków (IPS). pocz. o 7.30 1 9.30 wiecz. 


INFORMACJE O FILMACH 
DOZWOLONYCH DLA MŁODZIEŻY 
TELEFON 7-11-25. 


L3 
W kinach 
Adria; „Orły morskie”. 
Atlantier Wieiki watie”. 


Battyk: „Małżeństwo XX wieku”. 
Casino: „Marinche. 


Capitol: .Frencja czuwa” 1 „Włóczęgi 
Północi*, 

Colosseum: „„Orkana”, 

Czary: „Nędznicy” i „P: w iu”, 
„Elite”: „Złotowłosa”” 1 „„Djabelska es- 
kadra”. 

Europa: .„„Pechowiec”. 

Fama: ,,„Kochałą ją dwóch”, 


tilhurmonia: Gibraltar". 
„„peliosz „Dodek na froncie” 1 „Młody 
as 


Hollywood: „Miłość w kajdanach”. 

Imperial: „„Mądrala”, 

Italia: „Mnoskiewskie noce”. 

Kino par. św. Andrzeja: Nieczynne. 

Lot: .„Niemy bohater” ! „80 karatów 
szczęścia”, 

Miejskie: „Student z Oxfordu”, 

Majostic: „Syn Frankensteina”, 

Mewa; „Zaza” 1 „Sygnały, 

Namoteon: „Wielka wy zę 

Nową Tombola?  „Cnotiiwa 
1 „ślepy zaułek”, 


K T 
Zuzanna” 


:. „Idziemy przez życie" 
Sorrento: W: ogniu pocisków” 1 „Mi~ 
ljoner na tydzień”, 

Studjo: „Dama. z. Malakki”, 

Stylowy: „Prawdziwy człowiek”, 

światowid: „Ukochany. 

świt: „Jego wielka miłość”, 

Uciecha: „Skradzione życie”. 

Yietoria: ,,Włóczęgt”. 

Panorama (Nowy Świat 27) wyświetla 
zdjęcia Algieru i floty wojennej | handlo- 
wej francuskiej w Algierze, Panorama 
czynna codziennia od 10 do 22. 

Diorana (ul. Nowy Świat 37) wyświetla 
codziennie od godz. 6-63 po południu do 
10-ej w nocy plastyczne krajobrazy w na- 
w we barwach z Chin (Kanton I Muk- 
en). 


Nauka kupiectwa 


dla bezrobotnej 
młodzieży 


Katolickie Stowarzyszenie Mło- 


"dzieży Męskiej arch. warszawskiej 


urządziło 6-tygodniowy kurs drob- 
nego kupiectwa dla młodzieży bez- 
robotnej w Sochaczewie W kur- 
sie wzięło udział 24 osoby, dla któ- 
rych wykłady przeprowadzili profe- 
sorowie miejscowego gimnazjum ku 
pieckiego. Otwarcia i zakończenia 
kursu dokonał ks. dr. Jerzy Modze- 
lewski, sekretarz gen. KSMM w o- 
becności ks. dziek. Trojanowskiego 
i p. dyr. Dziekońskiego. Zadaniem 
kursu było danie młodzieży bezro- 
botnej fachowych wiadomości z za- 
kresu prowadzenia drobnego ku- 
piectwa w miastach i po wsiach, 

W dniu zakończenia kursu bez- 
robotna młodzież serdecznie dzięko 
wała organizacji katolickiej za zaq- 
piekowanie się nimi, zapewniając je 
dnocześnie, że otrzymane wiadomo- 
ści zużytkują na spolszczenie han- 
dlu w miastach i po wsiach. 


Ogłoszenia drobne 
Froterowanie, piiowsnle ey 


peracja posadzek, mycie okien. 

H i ieszkań, 
Sprzątanie biur, zysieścje. czy 
szczenie tapel i sufitów, odkurzanie 
aparatami elektrycznemi oraz stała ict 


konserwacja. J. Cegielski ul. Browar 
10 na 24 telef 68-28-02 a 


wyroby: nakrycia, imi- 
Srebrne sm ita, złoto, Peorien 


Kupno, Sprzedaż. Kwity lombarđowe. 


Najstarsza 

dema Henryk Juwiler 
Ś:to telefon 6.55.28 (dawniej 

Uwrzycka Us Nowy Świat 59). Fuji 

rie y A 791 


Liczebność młodzieży w Polsce 


DANE W TYS. 


W R. 1931 OSIĄGNĘŁO WIEK POBOROWY P 


SPOŚRÓD 10 L. CHŁOPCÓW W R. 1921 333 "I 
P 346 


Olo jeszcze jeden aspekt polskiego 
przyrostu naturalnego. Tym razem c»- 
dzienne wypadki polityczne rozgrywa- 
jące się na całym świecie każą na płan 
pierwszy wysunąć liczebność młodzieży 
mięskiej. Ona te bowiem, kiedy nadej- 
dzie chwila rozstrzygnięć, chwyci ża 
broń, by dać należytą wrogowi odpra- 
wę. 


przedzającym wcielenie do wojska. 'J- 
dało nam się uchwycić pomiędzy dwo- 
ma spisami ludności ten sam rocznik 
młódzieży. Dziesięcioletnie dzieci zare- 
jestrowane w czasie spisu ludności w 
1921 r., osągnęły w 1931 r. wiek przed- 
potorowy. Jak widzimy z rocznika tego 
ubyło w ciągu 10 lat wszystkiego 4,6 
proc. Na komisję poborową stanęło 333 


Załączona klisza przedstawia przyrost | tys. młodzieńców. 


ludności męskiej Polski w roku po- 


Jaką turystykę się popiera 


Dalekie hotele i bliskie stolicy śmietniska 


Zaplecze Warszawy jest dziś za- 
śmieconym ugorem, czy jak kto 
woli — bezmyślnie zabudowanym 
śmietniskiem. 

„Weekend“. Cóż o nim wie prze- 
ciętny mieszkaniec naszej blisko pół 
toramiljonowej stolicy? Czy korzy- 
sta w końcu tygodnia z wypoczyn- 
ku poza murami miasta, tak, jak 
korzysta z niego niemal każdy mie- 
szkaniec innych metropolij Zacho- 
du? 

A tymczasem całe połacie ziemi 
w okolicach stolicy leżą odłogiem, 
niewykorzystane, zabudowane fatal- 
nie, albo niezabudowane wcale i 
czekają na zmiłowanie jakichś in- 
stytucyj popierania turystyki. 

Bo turystyka dla mas, turysty- 
ka, której celem jest wyrobienie 
tężyzny fizycznej społeczeństwa — 
to nietylko poznawanie ciekawych 
zakątków kraju, ale przedewszyst- 
kiem regularne wypady w zielony 
świat lasów i łąk, nabranie powie- 
trza do zakurzonych płuc, możli- 
wość rozprężenia ramion na łódkąch 
i kajakach. 

Na zorganizowanie takiej tury- 
styki czeka Warszawa od lat. I z 
każdym rokiem sytuacja jest gor- 
sza. 

Bo regjon podstołeczny zabudo- 
wuje się samopas, bezplanowo, 
przybywa cudacznych letnisk, od- 
suniętych od bieżącej wody, osie- 
dli źle położonych, umacnia się jed- 
nem słowem ów skandaliczny stan 
„bezkultury* okolic Warszawy, któ- 
ry wymaga jaknajszybszej sanacji. 


Zdają już sobie zresztą z tego 
sprawę najrozmaitsze „czynniki 
miarodajne“ i zaczynają racjonal- 
nie „planować“, 


Kto się właściwie regjonem pod- 
warszawskim zajmuje? Ano Urząd 
wojewódzki i wydział powiatowy, i 
wreszcie przed rokiem zorganizo- 
wany Związek letniskowe - tury- 
styczny województwa warszawskie- 
go. Sporo placówek planuje, rozwa- 
ża, a tymczasem czas ucieka. 


Czy nie należałoby zeentralizować 
przedewszystkiem te opiekuńcze ko- 
mórki regjonu podwarszawskiego i 
razem energicznie wziąć się do pra- 
cy, żeby ze Śmietnisk i ugorów u- 
czynić piękne miejscowości cam- 
pingowe i z sensem zabudowane o- 
siedla i letniska ? 


Odpoczynek na świeżem powie- 
trzu, ów „weekend“, który dla nas 
jeszcze ciągle jest pojęciem obcem, 
nietylko w brzmieniu słowa — to 
potrzeba życiowa ludzi tak samo 
ważna, jak jedzenie, czy sen. 

Czas ucieka, Czy długo jeszcze bę 
dzie trwała faza planowania re- 
gjonu podwarszawskiego przez naj- 
rozmaitsze instytucje ? 

ha. jot. 


Transmisja uroczystości w Jazłowcu 


W dniu 9 lipca o godz. 9.45 Polskie 
Radjo transmitować będzie uroczystości 
koronacyjne figury Matki Boskiej w Ja- 
złowcu. 

Transmisję rozpocznie pobudka i fan- 
fary Pułku Ułanów Jazłowieckich, po- 
czem usłyszymy reportaż wstępny, ża- 
znajomi nas z historją Jazłowca oraz 
rolą, jaką odegrało to miasto w czasie 


najazdów tatarskich. Następnie Polskie 
Radjo transmitować będzie uroczystą 
Mszę Św. oraz kazanie. Po Mszy odbę- 
dzie się ceremonja koronacji statui 
Matki Boskiej, poczem dowódca Pułku 
Ułanów Jazłowieckich złoży przed sta- 
tuą śłubowanie. 

Sprawezdawcą będzie prof. Kilarski. 


Radjeo 


WARSZAWA I (Raszyn). 
SOBOTA, 8 lipca 


6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze", 
6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 
1.45 Koncert poranny w wyk. Ork. Dętej. 
8.15 — 8.30 Z mikrofonem przez Polskę: 
„Tam gdzie tańczyły niedźwiedzie” — 
reportaż ze Smorgoń, 11.57 Sygnał czasu 
I hejnał z Krakowa. 12.03 Audycja połu- 
dniowa. 13.00 Przerwa. 14.45 Teatr Wyo- 
braźni dła dzieci: słuchowisko p. t. „Jak 
stę żabie wydawało, że najpiękniej śpie- 
wa", 15.15 Koncert popularny. 15.45 Wia- 
domości gospodarcze. 16.00 Dziennik popo- 
łudniowy. 16.10 Pogadanka aktualna. 16.20 
Recital Spiewaczy Janiny  Hupertowej. 
16.50 Co się dzieje w gniazdach: Ciepło 
rodzinne — pogadanka, 17.00 Muzyka ta- 
neczna. 18.00 Koncert rozrywkowy. 19.00 
„Charaktery: „Stefanja ma za dużo sił”, 
19.30 Audycja dla Polaków zagranicą. 20.00 
Melodje ziemi polskiej. „Za czasów Sa- 
bały”. 20.25 Audycja dla wsl. 20.40 Au- 
dycje informacyjne. Dziennik wieczorny, 
Wiadomości meteorologiczne, Wiadomości 
sportowe, Nasz program na jutro. 21.00 
Przerwa. 21.05 Wielki koncert galowy wW 
wyk. leureatów I Międzynarodowego Kon- 
kursu Muzycznego z udz. Ork. Symt. pod 
dyr. Ernesta Ansermeta. 22.30 Dawne pio- 
senki. 23.00 Ostatnie wiadomości dzienni- 


ka wieczornego. 23.05 Wiadomości z Pol- 
ski w języku niemieckim. 23.13 Wiadomo- 
ści z Polski w języku angielskim. 22.20 
Muzyka taneczna. 


SOBOTA, 8 lipca 
16.20 Recital śplewaczy Janiny Hu- 
pertowej. 
16.50 „Co się dzieje w gniazdach”, 
19.00 Charaktery” — powieść mó- 


wiona, 

21.30 Wielki koncert galowy z Ge- 
newy. 

22.30 Dawne piosenki. 


WARSZAWA II (Mokotów). 


13.00 Muzyka lekka (płyty). 14.00 Parę 
informacyj. Wiadomości sportowe. Pro- 
gram na jutro. 14,15 „Zoper Thomasa i 
Masseneta”” (płyty). 15.00 Koncert soll- 
stów. 15.30 Muzyka obiadowa w wykona- 
miu Małej Orkiestry P. R. 16.30 Suity (pły 

Cołumbja). 17.05 życie kulturalne sto- 
licy. 17.15 Symfonje programowe (płyty). 
21.50 Giuseppe Verdi: „,Traviata'* — ope- 
ra w 4-ch aktach w wykonaniu solistów, 
chóru 1 ork. teatru „La Scala” (płyty). 
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Muzeum Rewolucji w Warszawie 


Na Starem Mieście czy w Cytadeli? 


Rada miejska w Warszawie po- 
wzięła uchwałę o utworzeniu dzia- 
łu rewolucji przy Muzeum Narodo- 
wem w Warszawie. Przeprowadzo- 
ne zostały już w tej sprawie wstęp- 
ne pertraktacje z organizacjami, 
posiadającemi zbiory z okresu po- 
powstaniowego do czasu wybuchu 
wielkiej wojny. 


Nakreślony też został ramowy 


program zobrazowania tego okresu 


w ramach muzeum dawnej Warsza 
wy na Starem Mieście, 

Równocześnie poruszono Sprawę 
organizowania odrębnie ogólnopol- 
skiego muzeum rewolucji, przyczem 
wysunięte zostały projekty utwo- 
rzenia tego muzeum w obrębie cyta 
deli warszawskiej ze względu na 
jej ścisły związek z walkami o wol- 
ność, 


Niema «ogórków» w sporcie 
imprezy na lipiec i sierpień 


Ktoś zapytany na temat tego- 
rocznego sezonu sportowego, wzru 
szył tylko ramionami i odpowie- 
dział: 

— Niema nic, same ogórki. 

Mniemanie takie, jest dość po- 
wszechne, nie można jednak powie 
dzieć, aby było słuszne. 

Najwięcej słyszy się narzekań, 
że niema z kim walczyć. Jest w 
tem zaledwie cząstka prawdy. Przez 
szereg lat sport nasz był nastawio- 
ny na rozgrywki z Niemcami, to sta 
nowiło główną atrakcję, bo do tego 
ludzie się przyzwyczaili. Ale na 
szczęście nie jest jeszcze tak źle — 
i mamy nadzieję, że nigdy nie bę- 
dzie — aby na tem opierał się cały 
program sportowy, w zakresie kon 
taktów z zagranicą. 

Imprezy te, które odbędą się w 
lipcu i sierpniu są wielce urozmai- 
cone i ciekawe, a poziomem swym 
zadowolą z pewnością najwytraw- 
niejszych znawców. 

Amatorzy piłkarstwa oprócz od- 
bywającyzh się regularnie rozgty- 
wek ligowych, niewątpliwie z zain- 
teresowaniem będą śledzić półfina- 
ły tak sensacyjnego w tym roku 


turnieju o „Puhar Polski“, które 
odbędą się dn. 15 sierpnia w Wil- 
nie. Czeka ich także atrakcja w 
postaci międzynarodowego meczu 
Polska — Węgry, który rozegrany 
zostanie dn, 27 sierpnia w Warsza- 
wie. 

Wielbicieli kolarstwa, którzy na- 
sycili się już dowoli emocjonują- 
eym biegiem do morza, czeka teraz 
niebyle jaka gratka, w postaci wzno 
wionego po kilkuletniej przerwie, 
wyścigu dokoła Polski. Bieg ten 
rozpocznie się 23 lipca i trwać bę- 
dzie do 30 tegoż miesiąca. 

Ci, których interesuje lekka atle- 
tyka, będą mogli podziwiać, na- 
szych doskonałych biegaczy, skocz 
ków i miotaczy w licznych spotka- 
niach z asami sportu węgierskiego, 
oraz w zmaganiach z rodakami z 
zagranicy, którzy przybędą na Igrzy 
ska Polaków z Zagranicy do Kra- 
kowa w dn. 23 — 30 lipca. 

Dn. 8 i 9 b. m. odbędą się w 
Pucku, na zatoce, mistrzostwa ka- 
jakowe Polski, a w dniach 5 1 6 
sierpnia, będzie można podziwiać 
na jeziorze Necko, międzynarodowe 
zawody żeglarskie. 


Pływaków ujrzymy w licznych za 
wodach międzymiastowych, a swe 
prawdziwe umiejętności, wykażą za 
pewne w dwóch wielkich impre- 
zach: mistrzostwa pływackie Pol- 
ski, oraz w spotkaniu międzynaro- 
dowem z reprezentacją Włoch w 
dn. 19 sierpnia, 

Wreszcie tenisiści, zadokumentują 
nam swój poziom, w meczu o pū- 
har Śr. Europy z Jugosławją. 

Sport w okresie letnim kwitnie 
wszędzie, niemal w każdym zakątku 
kraju. Niebrak go też będzie i na 
naszem wybrzeżu, gdzie licznie ze- 
brani w tym roku  letnicy, będą 
świadkami emocjonującego wyści- 
gu motocyklowego w Gdyni, dn. 19 
b. m, licznych wyścigów motoró- 
wek, długodystansowego biegu pły- 
waąckiego przez zatokę, oraz dość 
egzotycznych na naszym terenie 
wyścigów na akwaplanach i nar- 
tach wodnych, które odbędą się w 
Jutacie, 

Widzimy więc, że sezon tegorocz- 
ny, daleki jest od tego, co nazywa- 
my, „sezonem ogórkowym'. 

(w. b.) 


NIEDZIELA, dnia 9 lipes, 
WARSZAWA I (Raszyn). 

7.00 Sygnał czasu i pieśń „Pod Twoją 
obronę”. 7.05 Audycja dla wsi, 8,00 Dzien- 
nik poranny, 8.15 Koncert orkiestry woj- 
skowej. 9.00 Muzyka (płyty). 9.45 Trans- 
misja uroczystości koronacyjnych _ figury 
Matki Boskiej w Jazłowcu (przez Lwów). 
W czasie nabożeństwa kazanie wygł. J. ©, 
ks. kardynał dr, August Hlond, 11.57 Sy- 
gnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 Po- 
ranek muzyczny, 13.00 Wyjątki z Pism Jó- 
zefa Piłsudskiego .13.15 Muzyka obiado- 
wa. 14.45 „Czytamy Mickiewicza (audy- 
cja VI). „Pan Tadeusz" (księga I). 15.00 
Audycja dla wsi. 16.30 Koncert solistów. 


17.15 „Z wędrówek po równiku” — repor- 
taż. 17.25 „Wesoła godzina” — koncert 
rozrywkowy. 19.00 Teatr Wyobraźni: 


„Klub Pickwicka”., 19.30 Antoni Dworzak: 
Kwintet fortepianowy. 20,10 Audycje infor 
macyjne: Tygodnik dźwiękowy. Przegląd 
polityczny, Dziennik wieczorny — (20.40). 
Zbiorowe wiadomości sportowe. Nasz pro- 
gram na jutro. 21,15 Muzyka taneczna. 
21.60 ,„,W kalejdoskopie fraszek” — we- 
sóły kwadrans, 22.05 Muzyka taneczna, 
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wie- 
czornego. Komunikat meteorologiczny. 


28.05 Wiadomości z Polski w języku mie- 
mieckim. 23.13 Wiadomości z Polski w je- 
zyku angielskim. 


NIEDZIELA, dnia 9 lipca. 


9.45 Transmisja z Jazłowca. > 
13.00 Wyjątki z Pism Józefa Pił- 
sudskiego. s 

14.45 „Czytamy Miekiewiezs”, 
16.39 Koncert solistów. 

11.25 „Wesoła _ godzina”, 

19.00 „Klub Pickwicka” — Karola 
Dickensa. 

21.50 „W kalejdoskopie fraszek”. 


WARSZAWA II (Mokotów). 

14.00 Parę informacyj. Wiadomości spor- 
towe, Program na jutro. 14.15 Poematy 
symfoniczne kompozytorów współczesnych 
(płyty), 15.10 Muzyka francuska (płyty). 
16.00 Muzyka rozrywkowa. 21.05 Recital 
śpiewaczy Edwarda Bendera. 21.35 Utwo- 
ry Paganiniego w wyk. skrzypków wę- 
gierskich (płyty). 22.10 Z twórczości Dy- 
mitra Szostakowicza (płyty). 23.00 Muzy- 
ka do tańca (płyty). 


PIERWSZE OGŁOSZENIE. 


ZARZĄD BABINO TOMACHOW- 
SKIEJ CUKROWNI, Spółka Akcyjna, 
zawiadamia PP. Akcjonarjuszy, że 
w dniu 2 sierpnia 1939 r., o godzinie 
16-ej odbędzie się w Warszawie, w biu 
rze Zarządu Spółki, przy Placu Napo- 
leona 3 ZWYCZAJNE WALNE ZGRO 
MADZENIE AKCJONARJUSZY, z 
następującym porządkiem dziennym: 

1. Zagajenie Zgromadzenia i Wybór 
Przewodniczącego. 2. Rozpatrzenie 1 
zatwierdzenie — po wysłuchaniu wnio 
sków Komisji Rewizyjnej — spra- 
wozdania Zarządu, bilansu oraz ra- 
chunku strat i zysków za rok opera- 
cyjny 1938-39. 3. Powzięcie uchwał 
co do udzielenia Zarządowi absolu- 
torjum oraz w sprawie podziału zy- 
sków za rok operacyjny 1938-39. 4. 
Wybór Członków Zarządu i ustalenia 
wysokości ich wynagrodzenia. 5. Wy- 
bór Dyrektora Zarządzającego Oraz o- 
kreślenie jego Kkompetencyj i wyna-. 
grodzenia. 6. Wybór Członków Komi-* 
sji Rewizyjnej na następny rok ope-| 
racyjny i ustalenie wysokości ich wy-. 
nagrodzenia. 7. Zatwierdzenie budże-, 
tu na rok 1939-40, oraz upoważnienie 
Zarządu do korzystania z kredytów, 
do zabezpieczenia takowych hipotecz- 
nie oraz do przyjmowania sołlidarnych 
odpowiedzialności i wydawania soli- 
darnych gwarancyj. 8, Ewentualne 
wolne wnioski akcjonarjuszy. 

PP. Akejonarjusze, pragnący uczest 
niczyć w powyższem Walnem Zgro- 
madzeniu, obowiązani są najpóźniej na 
dni 7 przed terminem Walnego Zgro- 
madzenia złożyć w biurze Zarządu 
Spółki w Warszawie, Plac Napoleo- 
na 3, akcje swe lub świadectwa za- 
stawowe, albo depozytowe notarjuszy 
lub instytucyj kredytowych krajo- 
wych. 807 


ZIZI ia TM EA A Ann 


Zarząd Polskich Zakładów „NI- 
TRAT“ Sp. Ake. w Warszawie za- 
wiadamia, że wypłata uchwalonej 
przez Walne Zgromadzenie Akcjo- 
narjuszów w dniu 17 czerwca 1939 
r. dywidendy za rok 1938 uskutecz- 
niana będzie za zwrotem kuponu 
Nr. 1, począwszy od dnia 15 lipca 
1939 r, w poniedziałki, środy i piąt- 
ki od godz. 9-tej do 12-ej w kasie 
Zarządu w Warszawie przy ul, Miń- 
skiej Nr. 25. 804 


Zakonnicy na Wołyniu 


obejmują paralje 

Na zaproszenie JE. ks. biskupa 
d-ra A. Szelążkąa na Wołyń przy- 
bywają księża oblaci, którzy obej- 
mują trzy nowoutworzone parafje, 
— księża salezjanie, którzy obej- 
mą również trzy nowe parafje oraz 
oo. kapucyni, którzy powracają do 
swej dawnej siedziby w Ostrogu. 
Przed kilkoma miesiącami kajężą îi- 
lipini objęli parafję w Qleksińcy, 


Str. 10. 
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ZIENNIK NARODOWY, 
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Piles mleczko, odu byl dzieckiem - nężem- PIWO jj iyw ÅYWIECEIE! 


Pracownicy komunalni w wal. 
ce o lepsze warunki pracy 


Związek Pracowników komu 
nalnych instytucyj użyteczności 
publicznej w Piotrkowie kilka- 
krotnie interweniował u Prezy” 
denta miasta w sprawie unor- 
mowania wypłat uposażeń pra“ 
cownikom samorządowym, Zjed 
noczonych Przedsiębiorstw Miej 
skich i emerytom, Wobec tego, 
że sprawy te nie zostały przez 
Żarząd Mieiski załatwione w 
ciągu połowy roku — odbyło 
się walne zgromadzenie związ- 
ku pracowników komunalnych, 
na którym uchwalono domagać 
się niezwłocznego wypłacenia 
pensji za czerwiec pracowni- 
kom i emerytom oraz zaqwa* 
rantowania regularnego wvpła- 
cania pensji do dnia 5 każdego 
miesiąca. Poza tym pracownicy 
domagają się przyznania im do 
datku drożyźnianego w związ- 
ku z wzrastającą drożyzną oraz 
wypłacania całkowitej pensji 


Złota księga ofiaro- 
dawców na ścigacz 
morski w Piotrkowie 


Pietrkowski obwód Ligi Mor 
skiej i Kolonialnej postanowił 
przeprowadzić powszechną zbiór 
kę na ufundowanie ścigacza 
morskiego, jako daru ludności 
ziemi łózkiej. Wszyscy właści- 
ciele nieruchomości w Piotrko- 
wie otrzymali listy ofiar i prze- 
prowadzają obecnie zbiórkę 
wśród lokatorów. 

Celem upamiętnienia nazwisk 
ofiarodawców — założona zo- 
stanie Złota Księga. 


Śmierć dziecka 
w ukropie 


Na teremie fabryki dykt Adle 
ra w Piotrkowie wydarzył się 
nieszczęśliwy wypadek, który 
pociągnął za sobą śmierć dzie- 
cka. W pobliżu zbiornika z wrzą 
cą wodą do parzenia kloców 
drzewa bawił się bez opieki 
starszych 4-letni Ryszard Pła- 
piński, który w pewnej chwili 
wpadł do wrzątku doznając tak 
ciężkich poparzeń, że po prze- 
wiezieniu do szpitala zmarł w 
okropnych męczarniach. 


Gdy Pan Premier 
przejeżdżał przez 
Piotrków 


W czasie swego przejazdu 
przez Piotrków Pan Premier 
zauwazył niehlujny płot, okala- 
jący synagogę Żydowską przy 
ul. jerozolimskiej. Pan Premier 
wydał dregą telefoniczną wła- 
dzom miejscowym zarządzenie 
wybudowania przewiewnego o0- 
parkanienia. Po otrzymaniu tego 
zarządzenia przystąpiono natych 
miast de robót, które prowadzo 
ne są w szybkim tempie. 


wszystkim pracownikom, udają” 
cym się na urlopy, a nie stoso 
wamia dotychczasowego syste- 
mu wypłacania zaliczkami. 

Niezależnie od tego zebrani 
domagają się udzielenia urlo- 
pów pracownikom umysłowym 
Zjednoczonych Przedsiębiorstw 
Miejskich, gdyż dotychczas nikt 
urlopu nie otrzymał, oras wy- 
płacania woźnicom miejskim 
wynagrodzenia za dyżury nie- 
dzielne. 


Zjazd Sierpniowy 
Legionistów Polskich 
w Krakowie 


Zarząd Oddziału Zw. Legio- 
nistów Polskich w Pietrkowie 
przypomina, że pieniądze za kar 
tę uczestnictwa na Zjazd Sierp 
OM do Krakowa w sumie 

7 złotych winny być wpłacone 
najpóźniej do 16 bm. do rąk 
skarbnika Wacława Błasiaka 
| (Garnizonowe Ognisko Podoific. 
ul. Lęgionów 1). Niewpłacenie 
do oznaczonego terminu należ- 
ności za kartę Zjazdową spo- 
woduje skreślenie z listy uczest- 
ników Zjazdu. 


Wycieczka do Gdyni 


Komisja kulturalno - oświato- 
wa przy ZZK w Piotrkowie zor 
ganizowała dla swych członków 
3-:dniową wycieczkę do Gdyni, 
która wyjeckała z Piotrkowa 
dnia 7 bm. 


UWAGA! 
Automobiliści i Motocykliści! 
Połecamy przed nabyciem 
części 
i akcesorji 
dętek 
i opon 

sprawdzić ceny w firmie 
PE-TE-HA 
ul, Toruńska f, Telefon 14-96. 


Poświęcenie nowej 
siedziby Spółdzielni 
Włościjańskiej 

i młyna 


Dnia 8 bm. o godzinie 12 w 
południe odbędzie się uroczy- 
stość poświęcenia młyna i no- 
wej Spółdzielni przy ul. Słowac 
kiego za przejazdem kolejowym 
W uroczystości wezmą udział 
przedstawiciele władz i społe- 
czeństwa, z miasta i powiatu. 

Przybywa również minister 
Poniatowski. 


Koczująca rodzina 
w Piotrkowie 


Szalejąca nad Piotrkowem 
przed kilku dniami burza znisz 


à | ezyła kompletnie budynki me- 


T"GRSECKIEGO( 


| tylko w ERER bicienicznytz w TOREBKACH 


czynnej huty szkła »Jedność«, 
| pozostawiając bez dachu nad 
głową dozorcę tych budynków, 
Władysława Płocka wraz z ro- 
dziną, złożoną z 7 osób. Nie- 
szczęśliwej rodzinie z pierwszą 
pomocą pośpieszyli robotnicy, 
zatrudnieni w hucie szkła »Fe- 
niks<, którzy drogą dobrowol- 
nych składek zebrali pewną 
kwotę na zakup materiału bu- 
dowlanego dla Płocka. Zarząd 


CENY OGŁOSZEŃ: za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 40 groszy; w tekście 60 groszy. Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz 
Prenumerata za „DZIENNIK NARODOWY“ wrżz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złete miesięcznie, 


Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 


| miejski zezwolił przed kilku dnia 


mi na wszczęci: robót budow- 
lanych, lecz onegdaj z powodu 
niewyjaśnionych dotychczas o- 
koliczności prace zostały wstrzy 
mane, a 7 osób wiedzie nadal 
koczownicze życie. 


Około 9.000 zł. 
na biblioteki 
samorządowe 


Celem podniesienia stanu kul- 
turalnego mieszkańców wsi zie 
mi piotrkowskiej—Wydział Po- 
wiatowy w Piotrkowie przezna 
czył w projektowanym budżecie 
na rok 1939/40 kwotę 8.833 zł. 
na akcję biblioteczną w pow. 
piotrkowskim. 


Robotnicy budowlani 
domagają się wypła- 
cenia zaległych 
zarobków 


Związek Zawodowy Robotni- 


ków Budowlanych Praca Polska 
w Piotrkowie wystąpił do in- 
spekcji pracy w Piotrkowie o 
rozciągnięcie umowy zbiorowej 
na cegielnię Flakiewiczowej w 
Piotrkowie w związku z obowią 
zującą umową zbiorową dla ca- 
łego województwa łódzkiego o- 
raz o interwencję w sprawie 
wypłacenia zaległych zarobków. 


Strajk kobiet na robo- 
tach publicznych 
w Piotrkowie 


Kobiety, zatrudnione na rebo 
tach publicznych w Piotrkowie 
porzuciły pracę, domagając się 
podwyżki dotychczasowych za- 
robków z 3 zł. na 4 zł. 38 gr. 
dziennie. Z ramienia strajkują” 
cych kobiet udała się delegacja 
do zarządu miejskiego i staro- 
stwa, gdzie otrzymała odmowną 
odpowiedź ze względu na brak 
odpowiednich kredytów. 

Po trzygodzinnym strajku ko 
biety powróciły z powrotem do 
pracy. 


Z kroniki żałobnej 
W Otwocku zmarł b. p. Wil- 


długoletni Prezes Gminy Zyd. 
w Piotrkowie i radca miejski. 
Pogrzeb odbył się wczoraj po 
południu na cmentarz żydowski 
w Piotrkowie. 


Pożary 


W piątek dwukrotnie alarmo- 
wano Straż Ogniową w Piotr- 
kowie de pożarów w Zalesicach 
i Meszczach. Natychmiast udały 
się tam oddziały strażackie, lo: 
kalizując ogień, Szkody niezna* 
czne. 


| zi | RAK 


w niedzielę 9 bm. po poł. 


„DZIEŃ KONIA” 


IA PLACU WYŚCIGÓW 


KONNYCH 
W PIOTRKOWIE. 


EEEE 


DWA. PLACE—południowe do 
sprzedania. Wiadomość w Re- 
dakcji. 


helm Silberstein, przemysłowiec | kl 


SIR. 


ZAWIAD 


Mamy zaszczyt zawiadomić Szanownych naszych Klijentów, 


WYŁĄCZNĄ 


OMIENIE 


że z dniem 1 lipca otrzymaliśmy 5==—— 


SPRZEDAŻ 


BENZYNY, OLEJÓW I SMARÓW- 


z Państwowej 
Fabryki Olejów 
Mineralnych 


„POLMI 


które najgoręcej polecamy 


99z Państwowej 
Fabryki Olejów 
Mineralnych 


Nowa stacja benzynowa — Plac Kościuszki w pobliżu 


Płyty Nieznanego Zołnierza 


F-ma PE-TE-HA 


Piotrków Tryb., Toruńska 1 
Tel. 14.96, 


Ile jest pism 
w Polsce? 


Obecnie ukazuje się w Pol- 
sce około 2500 wszelkiego ro- 
dzaju pism codziennych i cza: 
sopism w tej liczbie znajdują 
się i wydawnictwa obcojęzycz- 
ne, które wychodzą w ogólnej 
liczbie około 300. Poza grani- 
cami kraju wychodzi ogółem 198 
pism w języku polskim, z czego 
m. in. 147 w Ameryce, 17 w 
Niemczech, 24 we Francji i td. 
Powyższe ciekawe dane zaczer 
pnęliśmy z nadesłanego nam o- 
statniego wydania »Spisu Ga- 
zet i Czasopism R. P.«, wyda- 
wanego przez znane biuro O- 
głoszeń Teofila Pietraszka w 
Warszawie. Pierwsze wydanie 
tego »Spisu< ukazałe się w r. 
1921 i było pierwszym tego ro 
dzaju wydawnictwem w Polsce. 

Spis podzielony jest na sześć 
części, a mianowicie: 1) wykaz 
gazet i czasopism w alfabetycz- 
nym porządku miast, 2) wykaz 
w alfabetycznym porządku nazw 
wraz z adresami wszystkich wy 
dawnictw oraz nazwiska reda- 
ktorów i wydawców, 3) wykaz 
prasy codziennej į pism urzę: 
dowych w alfabetycznym po- 
rządku miast, 4) wykaz pism 
fachowych i specjalnych, 5) wy 
kaz prasy obcojęzycznej w Pol 
sce, 6) wykaz prasy polskiej za 
granicą. Podział ten czyni prze 
głąd prasy szczegółowym i przej 
rzystym. Spis uzupełniony jest 
zwięzłym Poradnikiem Rekla- 
mowym, który zawiera niezbęd- 
ne wiadomości dla celowej re- 
amy. 

Piestrudzonemu wydawcy Te 
ofilowi Pietraszkowi należą się 
siłowa uznania, że mimo trudnej 
sytuacji gospodarczej nie zanie 
chał wydawania bezwzględnie 
tak pożytecznego wydawnictwa. 


Nie niemieckie 
ani też nie włoskie 


HALDA - NORDEN 
SZWEDZKIE 


maszyny do pisania 
są najlepsze! 

Maszyny do pisania Halda- 

Norden nowe i używane 

poleca firma 

„ADOLFE PAŃSKI, SPADK,* 

Piotrków Tryb. Legionów L: 2. 


(WGSEPTIER: PIEC L WMO ÓWECAĆ | 
pszezelny lipeewy praw- 


M l oD dziwy bez domieszki, gwa- 


rantowany 3 kg 7.20 zł, 5 kg 11 zł, 
10 kg 21 zł., 20 kg 41 zł. wraz z na- 
czyniem i opłatą pocztową wysyła za 
pobraniem właściciel największej pasie- 
ki w państwie Eugeniusz Biliński i Syn 
w Zbarążu. 


ul. 


Zakłady Graficzne :Adolf Pański 


Redakcja i administracja: = 
Słewackiego nr. 28, parter wejście od frontu 


Pielgrzymka Piotrko 
wian na Jasną Górę 


„d„wyrusza 11 bm, i zanlesie 
vofum-ryngraf od katolickiego 
Piotrkowa. Ofiary na votum 
przyjmuje: Parafia Św. Jakuba 
i prezes Kcmitetu p. Józef Wa- 
lecki, ul. Słowackiego 23. Mo- 
żna również składać ofiary na 
listy, rozdzielone między człon- 
ków Komitetu pielgrzymki. Ufa- 
my, że nikt z pośród katolików 
nie uchyli się od skromnej na 
cel tak wzniosły ofiary. 


Gruźlica płuc jest nieubłagalną i 
corocznie, nie biorąc różniey dm płol, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi, — 
Przy zwęlesinia sko 
rób płócnyeh beon 
c hi tu  uporczywego, męczącego 
kaszlu śrypy it p., stosują p. 
lekarze — „BALSAM TRIKOLAN* 
Gąseekiego, który ułatwia wydziela- 
nie się plwociny, wzmacnia organiam 
i samopoczucie chorego, orar powięk- 
szą wagę ciała i usuwa kaszel. 

Sprzedają apteki, 


Karty ewidencyjne, księgi obra- 

chunkowe, świadectwa przewo- 

zewe, księgi kontroli, księgi 
przychodu i rozchodu 


DLA MŁYNÓW 


według najnowszych wzorów 
polecają 


Zakłady Graficzne 
<A, PANSKI SPADK.» 
Piotrków Tryb. Legionów 2. 
ME ABE Si TEZA WDOWA 


R PP 


Ani dnia bez gazety 


„DZIENNIK NARODOWY” 


towarzyszy ci na nrlop, 
Zmiana adresu bezpłatnie. 


doń ofi Pa pa 


Czas odnowić 
prenumeratę ! 


Spadk.* Pioteków Tryb. Legiomów 2 


